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C«tta oyloszeń

A J E N C Y E K U R Y E H A POZNAŃSKIEGO:
Raj eh mann i Frendler, w Wanzawi.- ulica Senatorska 2Ł - R. Kom, w Berlinie. Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachiom, Norymberdze. Pradze. Straaebnrgn. Htuttgardaie, Wiedniu, Wrocławiu, Znryehn. 

Haasenstein A Vogler w Bazylei. Drożnie, Gdańska, Hali u. 8., Hanowene, Genewie, Kamieniej (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. —• Haraa Laffite 4. Comp- w Paryżu place de la Bounse o.

Przedpłata kwartalna
wywwi w Pomanio marek 4, na wszy 
stkich pocztach c^saretwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zn tun«*-Preis- 

i8M Attheiłmg IL a Sr. 60.) 
rek krajach: cena poaoahaka * do 

iacaeaiem praosytki.

15 ftayjpi* od drobnego siedmio­
ro wi/rsaa. — Reklamy po 30 fen. 

- i-raeklad na j»zyk polaki 
U-apUtnie.

Poznań, 4 marca.

Zmiana prezydenta w Stanach Zjedno­
czonych.

Dziś prezydent 8tanów Zjednoczonych, wybra­
niec republikanów, Harrison, wyjetdxa z Białego 
Domu, a wjeżdża doń demokratyczny Cleveland. 
Z tą zmianą osób następuję ogromua zmiana syste­
mu i zasad. Harrison, zwolennik doktryny Manroe- 
go, starał się usilnie o wprowadzenie jój w życie, 
wiec wewnątrz krajn popierał zamerykanizowanie 
wszystkich osiedleńców, aby nie byłe grup polskich, 

^niemieckich, węgierskich, włoskich, ani żadnych in­
nych, oprócz jednego narodu jankesów; dalój prze­
prowadził taryfę celną Mac-Kinleya, odgradzającą 
Stany ZjednoczoneSchińskim mnrem od całego Świata, 
tak, aby dowóz towarów był niemożliwy, wywóz zaż 
miał byó forytowany premiami dla producentów prze­
mysłowych ; wreszcie starał sie zagarnąć całą Ame­
rykę pod protektorat 8tanów, stworzyć z tego lądu 
olbrzymią unią polityczną i handlową, a w tym celu 
zwołał do Waszyngtonu kongres delegatów wszy­
stkich państw amerykańskich i tych delegatów na­
kłaniał do zerwania z Europą wszelkich stósunków. 
Ta żądza chorobliwa, nieuzasadniona żadną potrze­
bą, ta próba stworzenia unii żywiołów tak różnych, 
jak hiszpańskie w południowych repablikach, nie­
mieckie w La Placie, anglo saskie i irlandzkie na 
północy, nie mogła się ndać, ale pokazała tylko 
Europie, jakich wrogów ma ona w republikańskióm 
stronnictwie 8tanów Zjednoczonych. Jakoż stósunki 
między Stanami a »starym krajem“ psuć się za­
częły ; z Anglią trwał ciągły zatarg o prawo poło­
wu fok w zatoce Berynga, z Włochami zerwano stó­
sunki dyplomatyczne z powodu znanych wypadków 
w Nowym Orleanie, względem Chin zajęły Stany 
Zjedn. wręcz nieprzyjazną postawę. Wskutek tego 
zaczęto w całym świecie patrzeć na 8tany Zjedn. 
jako na państwo, z któróm można mieć wojnę; pra­
wdopodobieństwo jój poczęto uwzględniać także w Wa­
szyngtonie i powiększać flotę wojenną, bulować 
forty nadbrzeżne, co od razu pochłonęło takie samy, 
iż pojawiła się potrzeba nałożenia podatków bezpo­
średnich, których dotąd w 8tanach Zjedn. nie było. 
Jednakże Izba reprezentantów tak się przeraziła tój 
nowości, że zmarły niedawno pomocnik Harrisona, 
jego pierwszy sekretarz stanu, Blain, nie miał od­
wagi wystąpić z podatkowym bilem. Z tego po­
wodu powstały między nim a prezydentem starcia, 
które skończyły się ustąpieniem Blaina i agita- 
cyą jego proeciw ponownemu wyborowi Harrisona. 
Zaborczym swym skłonnościom pofolgował pre­
zydent już na samym schyłku swych rządów anek­
towaniem wysp hawajskich, co uczynił tak podstę­
pnie. jak gdyby się wykształcił w polityce rosyjskiój. 
Ale i tego dzieła nie zdołał ukończyć, bo wprawdzie 
senat, złożony przeważnie z republikanów, uchwalił 
wcielenie wysp hawajskich do Stanów Zjed., ale Izba 
reprezentantów, demokratyczna w swej większości, 
jeszcze się namyśla nad tą sprawą. Z razu była 
obawa, że ta aneksy a doprowadzi do wojennego 
starcia z Anglią, ale potem znaleziono inne wyjście: 
jako kompensatę Brytania zabrała wyspy Gilberta, 
dotąd niepodległe, Niemcom zaś zostawiono wyłączny 
protektorat nad gromadą wysp Samoa, znajdującą 
się dotychczas pod wspólnym nadzorem Niemiec, 
Anglii i Stanów Zjednoczonych. Po takim podziale 
cudzej własności, Stany już mogły rozporządzać się 
swoją częścią, więc ustanowiły na Hawai rząd pro­
wizoryczny i pierwszą ustawą skazały Chińczyków 
sandwich8kich na powolną banicyą: odebrano im 
prawo obywatelskie, wolność nabywania nierucho­
mości, wolność przyjazdu do Stanów, natomiast oto­
czono ich takimi warunkami życia, że pomimo swój 
bezgramcznój cierpliwości będą musieli powoli się 
wysiedlić.

; Z objęciem rządów przez Clevelanda wracają 
Stany Zjednoczone do swych waszyngtońskich tra­
dycji, szanujących w równym stopuiu wszystkie na­
rodowości i wszystkie języki. Znowu najmniej przez 
eatery lata będzie ta kolosalna republika „krajem 
cez politycznych namiętności“, jaką chciał ją mieć 
wielki jój twórca Waszyngton, przyjaciel Kościuszki. 
Cato nowości chciał wprowadzić Harrison — Cle- 
T®land jednę wprowadza, ale taką, która pięknie 
świadczy o szlachetnym charakterze tego człowieka, 
oost zwyczaj, że każdy prezydent przysięga ¡na 
biblią, która jeszcze nie była używaną, Cleveland 
z*ś oświadczył, że albo nie będzie prezydentem, 
»lbo przysięgnie na biblią swej matki, na te starą, 
Poplamioną książkę, z którój matka uczyła go czy- 
t*ń, modlić się i byó szlachetnym, jakim stóż był 
**W8ze. Ponieważ tu szło tylko o zwyczaj, a nie 
0 wyraźny przepis konstytucyjny, przeto nikt nie 
Oprotestował przeciw życzeniu Clevelanda.

* Kajprzew. fos. Arcypaetere przesłał baro­
nowi Massenbachowi z Pniew w sprawie popieranój 

, głównie przez tegoż kolonii roboczój w Starych Ła­
skach następujące pismo:

Poznań, dnia 11 lutego 1889.
Ku wielkiemu zadowoleniu memu mogę Wielm. 

Panu uniżenie donieść, że o stosunkach katolickich, 
którzy w kolonii roboczój w Starych Łaskach w cią- 
f?n lat ostatnich schronienie znaleźli, doszły mnie 
Wiadomości wyłącznie pomyślne. Z uznaniem pod­
niesiono w tychże tę mianowicie okoliczność, że per­

sona! dozorczy użycza wszystkim, szukają ym pomo­
cy i schronienia, bezstronnej troskliwości i opieki i 
że różnice narodowościowe i wyzuaniowe nie wywie­
rają na to żadnego szkodliwego wpływu. Zakład 
trzymał się zawsze z dala od dążeń do pozyskania 
prozelitów, a urzędnicy dozorujący nie utrudniali ni­
gdy katolikom niepotrzebnie wypełniania obowią­
zków, jakie na nich Kościół nakłada, chociaż wszy­
scy bez różnicy do wyzuauia ewaugielickiego należą.

Wobec takich stosunków wielką to mi sprawia 
przyjemność i czuję się w obowiązku, złożyć WPanu 
za te dowody poczucia dobroczynnego, życzliwości 
i bezparcyalnoścl najszczersze moje podziękowanie 
z tern życzeniem, aby podobne humanitarne prace 
znalazły jak najliczniejszych naśladowców.

Przyjm WPan zapewnienie wielkiego szacunku 
z jakim się kreślę

Wgo Pana
podp. f Floryan 

Arcybiskup gnieźo. i pozn.
Do

Wlaiciciela dóbr rycerskich 
Bar. Mauoiibacha

Wgo Pana i Dobrodzieja 
na zamku

w Pniewach.
Nr. ae/os. __________________

* Od p. Majora Endella z Kiekrza odbie­
ramy wiadomość, że został obrany przez „Związek 
rólników“ na przewodniczącego oddziała priwincyo- 
nalnego na Księstwo Poznańskie i że jako takiemu 
powierzono mu organizacyą Związku w Poznańskie». 
W tym charakterze zwołuje p. major Endell celem 
wyjaśnienia zadań Związku na piątek dnia 24 mar­
ca r. b. po południu o godz. 3*/a zebranie wszyst­
kich rólników Księstwa, drobnych i większych, do 
Poznania na salę Lamberta. Wstęp na salą dozwo­
lony będzie tylko za kartami. Gdzie tych kart ua- 
byó będzie można, o tem zawiadomi p. Majer Endell 
publiczność późniój.

W sprawie Bractwa św. Izydora.
Przewielebnym Księżom Prezesom Bractwa 

św. Izydora pozwalam sobie niniejszein na to zwró­
cić uwagę:

1) Aby Członków Bractwa, wychodzących na 
pracę w zachodnie prowineye, zaopatrzyli w „ustawy 
Bractwa“ i skłaniali Członków, aby po przybyciu 
na miejsce pracy zgłaszali się z książeczkami do 
Duchownych tamtejszych i w ten sposób stósunki 
z nimi nawiązali. Ustawy można nabyć w księgarni 
p. Jar. Leitgebra.

2) Aby zniewolili Członków, iżby po przybyciu 
na miejsce pracy wybrali sobie przewodniczącego, 
lub przewodniczącą i urządzili sobie corychlój na 
niedzielę nabożeństwo domowe, które po za nabo­
żeństwem parafialne» odprawiać się winno, a 
w ogóle przestrzegali § 9 ustaw. Powinni też wie­
dzieć, że jako członkowie Bractwa są tutaj policyj­
nie zameldowani.

3) Przewielebni Księża Prezesi zechcą łaska­
wie o to się postarać, by Członkowie na pojedyń- 
czych stacjach pracy byli zaopatrzeni w odpowie­
dnie czytania duchowne na niedziele. Polecam ku 
temu pismo wychodzące w Pelplinie „Ktzyż“. Po- 
dąje ono na każdą niedzielę ewangelią i naukę, a 
nadto będzie podawało nauki, artykuliki odnoszące 
się do stanu robotniczego. Pismo to mogą Człon­
kowie czytać razem w niedzielę wśród nabożeństwa 
domowego, które co niedzielę i święto odprawiać 
sobie powinni. Redakcja „Pielgrzyma“ w Pelplinier 
ofiarowała się posyłać to pismo co tydzień pod 
opaską franco pod wskazanemi adresami za cenę 
kwartalnie razem z frankaturą za 1—3 egzemplarzy 
— egz. po 65 fen.; za 4—6 egz. po 50 fen.; za 7 
i więcój egzemplarzy po 45 fen. — Przewielebni 
Księża Prezesowie zechcą się łaskawie porozumieć 
z Członkami, wychodzącymi na pracę i podać adresy 
Redakcji „Pielgrzyma“ w Pelplinie W./Pr. razem 
z abonamentem od 1 kwietnia roku bieżącego albo 
i późniój.

4) Dla tem skuteczniejszego działania i roz­
woju Bractwa proszę uprzejmie Przewielebnych Księży 
Prezesów, którzy tego do dzisiaj nie uczynili, aby 
mi donieśli o zaprowadzeniu Bractwa w parafii i po­
dali liczbę Członków jego, iżbym w najrychlejszym 
czasie mógł zdać sprawę i podać spis miejscowości 
i liczbę Członków wszystkich Najprzew. ks. Arcy- 
pasterzowi.

Biezdrowo, 3 marca 1893.
Ks. Lic. Jaskulski.

„farjteijBi!" olfliil ministra sprawiaSliwości.
„Germania“ ogłasza następujący okólnik mini­

stra sprawiedliwości, rzucający jaskrawe światło na 
„parytetyozne“ traktowanie katolików w państwie 
pruskiem.

Berlin, 14 stycznia.
Ministerstwo sprawiedliwości.

Przy rozprawach nad wspomnianą powyżćj sprawą, 
(odnosi się do pierwszój części okólnika) zwrócono równo­
cześnie uwagę na to, że w dzielnicach z przeważającą 
ludnością polską dzieci niemiecko-ewangielickie po 
śmierci rodziców oddawane bywają często w opiekę

do rodzin polsko katolickich, gdzie * »kotek wpływu 
swego utoczenia tyłku za często »tają się obce ukmiec iój 
narodowości i wierze protestanckiij. Takie wypadki 
dałyby »ię były prawdopodobnie noiknąó, gdyby przy wy­
borze opiekunów owzgiędniano w odnośnych przypadkach 
przepis psngnfa I9a 2 ordynacyi opiekuńczej. Wiel­
możnego Pana upraszam, abyś na ten przedmiot zwrócił 
szczególniejszą uwagę i w odpowiedni spoeób działał 
w tym ki.iuuko, iżby wspomniany przepis prawny wszę­
dzie byt uwzględniany, i ażeby także sądy opiekuńcza 
energicznie występowały przeciwko ewentualnej skłonności 
opiekunów do umieszczania pupilów n katolickich wycho­
wawców.

Minister sprawiedliwości
podp. v. Schelling.

Do
Panów prezydentów krajowego 

sądu nedziemitńsklego
w Kwidzynie.

Zupełnie, jak w bajce! Wilk i jagnię, które 
mu mąci wodę! Więc już nie tylko uiemieckość 
w Księstwie i Prusach Zachodnich potrzebuje opieki 
państwowój przed drapieżnością żywiołu polskiego, 
ale nawet protestantyzm chronić trzeba przed za­
chłannością Kościoła katolickiego. Jesteśmy w tem 
sznzęśliwem położenio, że możemy w odpowiedzi na 
uwagi pana ministra sprawiedliwości odwołać się na 
odpowiedź „Germanii“, którój glos w tej materyi 
z pewnością więcój zaważy na szali od wszelkich 
głosów polskich. Berliński organ katolików niemie­
ckich tak mniej więcój pisze z powodu powyższego 
okólnika:

Przy czytaniu tego okólnika nasnwa się nasamprzód py 
tanie, czy na podstawie zasady „Równe prawo dla wszystkich“ 
pan minister stara się także o dzieci katolickie, znajdu­
jące się w tem samem położeniu i czy panom prezesom 
wyższych trybunałów w przeważnie ewagelickich stronach 
włożono na sumienie z tą samą gorącością troskę o utrzy­
manie katolickich sierot w wierze rodziców. Pan minister 
pojmie, że nas katolików ta kwestya obchodzi z blizka, 
a odpowiedź na nią w celn uniknięcia fałszywego tłóma- 
czenia i w jego własnym interesie jest koniecznie pożą­
daną, Całe brzmienie okólnika samo w sobie musi prze­
cież katolików dotjkać przykro. Naszem zdaniem powinny 
okólniki ministerstwa sprawiedliwości zawsze mieć taką 
formę, aby uniknąć i najmniejszego cenią podejrzenia, że 
można mu przypisać jabąśkolwiek stronniczość w tym lub 
owym kierunku. Czy katolik, czy protestant, to powinno 
być miniot-owi sprawiedliwości, jako takiemu, obojętnem. 
Wedle naszego zapatrywania, byłoby wystarczyło, gdyby 
na nowo przypomniano dokładne wykonywanie § 19 ordy- 
nacyi opieknńczój i nie było potrzeba, aby pan minister 
występował w swój nrzędowćj atrybncyi, jak w niniej­
szym okólniku, jako obrońca protestanckiego kościoła.

Co do treści okólnika, to „Germania“ powiada, iż 
byłoby rzeczą ciekawą stwierdzić liczbami prawdziwość 
twierdzenia, że aż nazbyt często niemiecko-ewangelickie 
dzieci stają się obojętnemi wierze ewangilickićj w skutek 
wpływu swego otoczenia. W Prosach Zachodnich n. p. 
dzieje się odwrotnie. Tam, jak to w swym odczycie w 
Gdańsku zaznaczył ks. prób. Spors, większą część kato­
lickich, osieroconych chłopców oddsje się pod opiekę pro­
testanckich wychowawców, w oddalone okolice protestan­
ckie, gdzie zatracają wiarę katolicką.

„Ideały“ socyalnej demokracyi.
i.

Bocyalno-demokratyczny deputowany Frohme 
wypowiedział twierdzenie podczas debat nad pań­
stwem przyszłości, że stronnictwo socyalno-demokra- 
tyczne jest jedynóm, które jeszcze ma „ideały.“ Ten 
sam frazes wypowiedział już w Halli Liebknecht. 
Otóż przeciw temu oryginalnemu twierdzeniu wystę­
powali w mowach swoich podczas ostatnich debat 
posłowie rozmaitych stronnictw.

Poseł pastor Stöcker oświadczył, że pojąć nie 
może, zkąd socyalno-demokraci przyszli do polo- 
bnych twierdzeń. „Ależ wy przecie nie macie ża­
dnych ideałów. Gdzie są wasze ideały? Nam jest 
n. p. ojczyzna ideałem, lecz ten ideał, który pobu­
dza zwykle serca ludzkie do szybszego bicia, ten ideał 
dla was jest niczóm. Wy przeciw ojczyźnie intryguje­
cie, wy łączycie się z wrogami ojczyzny, wy nie 
znacie miłości ojczyzny. — Wy też nie macie, we­
dług nauki Marża i Engelsa, żadnój moralności, bo 
jój mieć nie możecie, Engels powiada, a zanim po­
wtarza to Bebel, że moralność, obyczajność to nic in­
nego, jak panujący właśnie obyczaj, który jest wy­
tworem każdorazowego społeczeństwa. Dla was te­
dy nie ma świętego obowiązku sumienia; to, co się 
w danój chwili panującemu ludowi podoba, to jest 
wedle was moralnóm. Lecz to jest właśnie zaprze­
czeniem moralności! Nikt jeszcze tego nie dowiódł, 
że świat może istnieć bez religii. A jednak poseł 
Bebel szydzi tu z religii, mówiąc za poetą Heinem; 
„niebo zostawiamy aniołom i wróblom.“ Takim oto 
bezecnym frazesem przez bezecnego wyrzeczonym 
człowieka, który jest przeciwstawieniem do uczci­
wego i rzetelnego robotnika, kończy przywódzca ro­
botników swą mowę. Ubolewam nad tómze względu 
na parlament, na stronnictwo socyalno-demokraty- 
czne i na całą klasę robotniczą. Jeżeli w progra­
mie macie zdanie, że religia jest rzeczą prywatną, 
a równocześnie używacie takich jak powyższy fra­
zesów, jeżeli przytem mówi Bebel: my zwalczamy 
wszelkie powagi niebieskie i ziemskie, to już to nie 
jest rzeczą prywatną, to jest dowodem niereligijno-

ści całego stronnictw*. Nie chcecie ojczyzny, od­
stawiacie moralność pewną, ustaloną na bok, nie 
chcecie Religii. I cóż wam pozostaje? Może miłość 
bliźniego ? Lecz wiemy, jak się wyrażacie w poe­
zjach i pieśniach waszych o bliźnich waszych. Ka­
żdy dba o swój brzuch. Moi Pasowie, dziękujemy 
wam za wasze ideały, a gdy o nich lud nasz, o ile 
jest rozsądnym, usłyszy; to tóż wam za nie podzię­
kuje. Ziarnko prawdy, które jest we waszych usi­
łowaniach, podejmujemy w obronie ludu, ale zresztą 
będziemy was zwalczali, jak na to zasługujecie, aś 
do zupełnego zuiszczenia waszych fałszywych, uie- 
patryotycznych, niemoralnych, hezreligijnych idei.“ 

Ksiądz Hitze oduosząc się w swój mowie do 
tej sprawy, wypowiada zdziwienie nad fanatyzmem, 
jaki się objawił w stronnictwie socyalno-demokraty- 
cznem przy owych bezczelnych słowach Heinego, 
cytowanych przez Bebla, a więcój jeszcze przy wy­
wodach przeciw Beblowi posła Bachema o zmar­
twychwstaniu. „Moi Panowie, żałowałem, że wtedy 
obserwować nie mogła stronnictwa socyalno-demo- 
kratyczuego cała klasa robotnicza. Był to obraz 
pouczający. Opanowało mnie wtedy uczucie, które 
już nieraz miałem: gdyby wam tak dano możliwość 
przeprowadzenia waszych antyreligijnych usiłowań, 
albo tóż założenia waszego państwa przyszłości, to- 
byście większą wagę kładli na to, aby wiarę z chrze- 
ściaństwem ze świata usunąć, aniżeli ¡na to, aby 
wasze cele socjalne osiągnąć.

Poseł narodowo-liberalny, dr. Böttcher wystą­
pił w obronie oszczędności przeciw socyalnój demo­
kracyi, która tę cnotę w ustroju swoim wymarzo­
nym wyklucza. „Jestem przekonany, że między ro- 
botuikami są zdrowe żywioły, naturalnie nie między 
tymi, których zna p. Bebel, których zwykle miewa 
przed sobą na zebraniach. Lecz tych milionów, 
które się na jego zebraniach nie pokazują, p. Bebel 
nie zna. Dowodem tego jest sposób, w jaki stron­
nictwo z zasady wyszydza oszczędność. Oto jest 
właśnie moi panowie, wielki błąd w waszych zapa­
trywaniach, że spodziewacie się sprowadzić stan 
idealuy, którego historia nie widziała i który tru­
dno sobie nawet wyobrazić, przez apelowanie do naj­
niższych namiętności człowieka. Gila wasza agita- 
cya na tem się opiera. Właśnie przez wyszydzanie 
skłonności do oszczędzania dowodzicie, jak zupełnie 
w błędzie jesteście co do głębokości natury ludz- 
kiój. Nie tyle materyaina korzyść jest głównym 
owocem oszczędzania, ile ów moment moralno-wy- 
ehowawczy polegający na świadomości przezwycię­
żenia samego siebie; zwycięztwo nad żądzą danój 
chwili, które przejmuje człowieka większym szacun­
kiem dla siebie samego — to jest według mego zda­
nia główna korzyść z oszczędności. Lecz dla tego 
czynnika moralnego nie macie panowie zrozumienia. 
Ztąd też macie nienawiść do wszystkiego, co ma 
związek z religią. Walkę przeciw jednemu lub dru­
giemu wyznania mogę jeszcze zrozumieć, ale wystę­
powanie przeciw religijności w ogóle jest dla mnie 
rzeczą zupełnie niepojętą. Moi Panowie, nie było 
w histeryi takiój fazy cywilizacyjnój, któraby się 
obyła bez tych sił moralnych, i nie zdołacie nigdy 
w przyszłości takiego państwa urządzić, któreby się 
nie liczyło z tą moralną potęgą. Ponieważ się zaś 
z tem nie liczycie, więc już z tego samego powodu 
jest wasze państwo przyszłości po prostu niemo­
żliwe.“

Dep. Richter w swoich „Wizerunkach przy­
szłości socyalistycznój“, w których dowiódł, że za­
sady Bebla doprowadzają do absurdum, przedstawił 
także typ pracowitój robotnicy, która pilnie oszczę­
dzała. Bebel z powodu tego szydził w swych mo­
wach z owego typu i z oszczędności w ogóle. O to 
zaczepił go Richter. „Czyż możecie zaprzeczyć, że 
zasadniczą podstawą państwa socyalno-demokraty- 
cznego jest wywłaszczónie właścicieli przedsię­
biorstw? Nie śmiecie dać na ta jasnój odpowiedzi, 
bo wiecie dobrze, że między ludźmi warstw niższych 
bardzo wielu zdobyło sobie także takie akcye przez 
swoje oszczędności. Nie śmiecie również odpowie­
dzieć na to, co się stanie z owemi miliardami, które 
leżą w kasach oszczędności. Wykręcacie się 
dowcipkowaniem nad oszczędzającą robotnicą, byle 
tym sposobem nie wyjaśnić rzeczy głównój. Chcecie 
ukryć przed robotnikami tę okoliczność, że także 
ich oszczędności, które wynoszą miliardy, mają byó 
skonfiskowane. Co, więc robotnicy nie będą potrze­
bowali już w waszem państwie sum zaoszczędzo­
nych? A więc ci, którzy w życiu swem coś uciu­
łali przez pracę i oględność, mają byó na równi 
traktowani z tymi, którzy przejedli to co zapraco­
wali, lub zużyli na zbytki i próżniactwo! A więc 
w waszem państwie nie ma byó ten lepiój posta­
wiony, który oszczędzał, od tego, który trwonił? 
Twierdzicie, że robotnicy nie potrzebują oszczędzać, 
lecz dowodu na to stawić nie możecie. Na razie 
zaczynacie od tego, że bierzecie i tym maluczkim 
ich kapitały. Ztąd też debata nad tą sprawą tak 
wam jest przykrą i chcielibyście jój uniknąć. Sta­
wiacie twierdzenie, że snmy w kasach oszczędności 
pochodzą od warstw zamożnych a nie od robotni­
ków. Mości Panowie, w moim okręgu wyborczym 
prowadzą pod tym względem dokładną statystykę. 
Tak na przykład w mieście Hagen oszczędzili ręko­
dzielnicy 6 milionów; po odciągnięciu małych rze­
mieślników, pozostają przeszło 4 miliony, które 
oszczędzili robotnicy. Podobne są stosunki i w in­
nych miejscowościach.

„....Twierdzicie, że w broszurze mojój ze względu 
na oszczędzanie skreśliłem typ, który w rzeczywi-



«toéci nie s schodzi. Nie myślałem w ogóle o tem, 
¿eby skreślać typy, chodziło mi tylko o to, teby na 
P ray kładzie rosebraó kwesty ą, co się stanie, jeżeli 
państwo unieważni wssystkie książki oszczędności? 
Powołujecie się ca referat inspektora fabrycznego 
Stiilpnagel, aby dowieść, że nie podobna w ten spo­
sób oszczędzać, że w Bet linie stosunki są biedniej­
sze; sfałszowaliście cytaty z referatu owego inspe­
ktora, podaliście cytaty fałszywe, w których opuści­
liście to, co przemawia za mną. Powiedziałem, te 
możnaby w młodych latach w tych kołach więcój 
oszczędzać, gdyby mniój chciano wydawać na stroje 
i zabawy. A w broszurze inspektora fabrycznego 
p. Stûlpnagel z Berlina, którą p. Bebel przeciw 
ni: ie zacytował, jest wzmianka właśnie o robotni­
cach dosłownie, jak następuje: .Bardzo często re­
dukuje się wydatki domowe do najniezbędniejszych 
potrzeb, aby przez to zdobyć środki na stroje i za­
bawy na wycieczkach poza miasto i na balach, 
a w pojedyńczych przypadkach także, aby amanta 
swego, bez którego się rzadko obywają, wspierać.“ — 
To są stosunki, które zganio muszę ; to są stosunki, 
którym przeciwstawiam zawezwanie do oszczędzania, 
aby w późniejszem życiu mité punkt oparcia, w ra­
zie potrzeby także i przeciw samowoli pracodawców 
i przeciw złemu traktowaniu. Kto bowiem ma 
sumkę zaoszczędzoną, ten może uniknąć kaprysów 
pracodawcy przez zmianę miejsca pracy i zamieszka­
nia i jest w supełnie innem położeniu jak tśn, który 
podług waszego ideału przejada to co zarobi i czeka,
aż państwo aocyalno-demokratyczne zrobi za niego 
to, co jemu samemu zrobić się nie chce.“

Niewydany list Leona XIII.
Wychodząca we Florencyi „Unita cattolica“ 

zamieszcza następujący, udzielony jój przez hr. Lu 
dwika Pecoi a dotychczas niedrukowany list 
Leona XIII, pisany przed 55 laty na początku za­
wodu kapłańskiego do Kardynała Sala. List ten 
pisał Ojciec św. w nowicyacie klasztoru Jezuitów 
w Montecavallo, dokąd ówczesny ks. Pecci się udał 
aby przez ćwiczenia duchowne przygotować się na 
przyjęcie święceń kapłańskich. Kardynał Sala, który 
sądził, że młody kapłan zamierza wstąpić do Towa­
rzystwa Jezusowego, odradzał mu to listownie, nie 
z jakiejś nieprzychylności dla Jezuitów, których 
owszem cenił wysoko, lecz w przekonaniu, że młody, 
utalentowany kapłan jest powołanym do oddania 
większych usług Kościołowi w prałaturze, aniżeli 
w zakonie.

Na ten list Kardynała Sali odpowiedział ksiądz 
Pecci, co »astępuje:

„S. Andrea, 2 stycznia 1888. Najprzewie- 
lebniejszy Eminencyo 1 Rok 1837 nie mógł się dla 
mnie lepiój ukończyć a 1838 lepiój rozpocząć. Przed­
wczoraj zostałem wyświęcony na kapłana przez 
Najprzewielebniejszego Kardynała Odescalchi i za­
raz potem odprawiłem pierwszą mszą św. w kaplicy 
św. Stanisława Kostki. Jestem u szczytu szczęścia 
i calem sercem wielbię Pana, który mi udzielił tak 
wygokićj godności a nadto obdarzył mię owym po­
kojem, ową błogą słodkością, „która przewyższa 
wszelkie uczucie“. U stóp ołtarza nie zapomniałem 
o Waszój Emin., a pomodliwszy się o zbawienie swój 
duszy, błagałem Pana porąco, aby na Waszą Emi- 
nencyą pełną dłonią spuścił szczęście i pomyślność 
wszelkiego rodzaju. Wasza Eminencya piszesz mi 
w ostatnim liście: „Pochwalam Twoją gorliwość 
lecz nie jest to bynajuiniój potrzebnem, abyś porzu­
cał drogę, na którą wstąpiłeś i na którój możesz 
Kościołowi i Stolicy św. ważne oddać przysługi.“ 
Muszę Waszój Eminencyi wyjawić, co dotychczas 
taiłem w głębi serca: w samój rzeczy uczułem chęć 
wielką świat porzucić i poświęcić się zupełnie życiu 
duchowemu i wewnętrznemu, ponieważ jestem we­
wnętrznie przekonany o tern, że w świecie nie ma 
szczęścia, któreby mogło serce zadowolnló w zupełności 
Od najwcześniejszego dzieciństica miałem zawsze naj­
większą cześć i podziw dla Ojców Tow. Jezusowego, 
którym zawdzięczam pierwsze nauki i byłbym już 
dzisiaj jednym z ich grona, gdybym obok tój skłon­
ności mógł był w sobie rozpoznać osobne powołanie 
które trzeba posiadać, by wstąpić do zakonu. Ko 
rzystam z tój sposobności, aby Waszój Eminencyi 
z całą prostotą objawić swój zamiar. Ponieważ mi 
zbywa na tem powołaniu, przeto nie opuszczę drogi, 
na którą mam zaszczyt wstępować. Muszę atoli 
z całą szczerością oświadczyć, iż czułbym się wielce
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
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Kazimiena Rojana.

(Ciąg dilwj. — Zobatz nnm« 52).
— Ja?... ja jestem chyba niepotrzebnym gra 

tern w domu. Krzyczą wszyscy na mnie, jak da 
wniój, zwłaszcza mademoiselle i omal, że nie grożą 
mi kątem. Wyjątek stanowi jedna babunia, ta za­
wsze bierze mnie w obronę... droga babunia. Myśli 
pan, że to dia mnie dzisiejszy bal dziaduś urządził? 
Proszę, spójrz pan tylko na salę i przypatrz się, i 
jakiem zadowoleniem wodzi oczyma za swą fawory 
tką. Widzi pan?

Mimo wolij Janka zdradzała się na każdym 
kroku, że umysł jój krąży nieustannie około przy- 
rodniój siostry, piękniejszój od niój, pndziwianój przez 
wszystkich, otaezanéj tłumem młodzieży, uwielbianój 
niemal...

Roman przesnnął nieco fotel i wpatrzył się we 
wstęgę różnobarwnych strojów, zwijanych i rozwija 
nych pod rozkazami Maryana Warwicza, w szóstó 
figurze kadryla. Przy oknie, wsparty jedną ręką < 
gruby konar stuletniego oleandru, stał stary Czarno 
miński w złocistym pasie, chudy, wysoki, prosty, 
jak świeca, promieniejący na twarzy; rzeczywiście 
wodzi on oczyma za piękną... Ale bo też piękną jest 
Stefa, piękna... Stary dworak, pierwszy swego cza 
su znawca płci pięknój po salonach europejskich 
może być z niój zadowolonym, dumnym na 
wet .... Teraz wysunęła toczoną rączkę, odzianą 
w rękawiczkę długą aż po górną część ramienia

ezczęśliwym (i o to proszę Boga jak najgoręcój), 
gdybym na tój drodze widział wszystkie swoje czyn­
ności a 1 prałaturę samą poddaną stanowi kapłań­
skiemu i to w ten sposób, żeby charakter prałata 
niejako niknął w obec daleko piękniejszego chara­
kteru kapłana. Jeśli już prawdą jest to, że w oby­
watelskich trybuuałach, delegacyach i t. d. służy się 
Stolicy św., to urzędy te są dla dneha konieczną 
przyczyną do rozproszenia: odwracają one zanadto 
serce od wzniosłego celu kapłaństwa, który polega 
na tem, że się służy Kościołowi bezpośrednio i działa 
się ku większój chwale Boga. W tych dniach czy­
tałem śywot św. Franciszka Salezego i powiedzie 
łem sobie: cóż to za piękny wzór ten Święty dla 
kapłana, któregoby wzniesiono do prałatury! Wczo­
raj mieliśmy wizytę O. Rillo, Jezuity, który powraca 
z Mezopotamii, z długą brodą, w turbanie i całkiem 
tureckim stroju. Wielką to dla naa było radością 
przyjąć i uściskać go. Pozostaję Waszój Eminencyi 
najuniżeńazym i najpowolniejszym sługą.

Joachim Pecci*

rum novarum*). W jedności wiary, przez posłuszeń­
stwo i miłość zjednoczeni z najwyższym pasterzem na­
szym i najwyższym domem cesarskim, dziś składamy 
cześć Leonowi XIII i przyrzekamy mu przywiąza­
nie i wierność. W szczerem poddaniu się stolicy 
apostolskiój, unikać będziemy wszelkiój niezgody, 
która tak często sprzyja złemu, a nigdy nie przy­
sługuje się dobremu. Albowiem świętój sprawie, 
dla którój wszyscy walczymy, nic więcój nie szko­
dzi, jak niezgoda i wytwarzanie się stronnictw. Mi­
łość niech nas wszystkich połączy, jako posłuszeń­
stwo dla tych kierowników, którym duch św. poru- 
czył rządy kościoła.“ Mówca zakończył hasłem: 
„wierni cesarzowi! wierni papieżowi.“

Na zakończenie kanonik ks. Lippe w imieniu 
chorego kardynała Gruschy odczytał depeszę kardy­
nała Rampolli, udzielającą zgromadzeniu błogosła­
wieństwa Ojca św.

Przy tój sposobności zaznaczamy, że pielgrzym­
ka z Wiednia pod przewodnictwem hr. Karóla Ola- 
rego wyruszy 6 kwietnia, 9 zatrzyma się w Loi etto, 
10 przybędzie do Rzymu.

Wiec jubileuszowy.
Wiedeń 2 marca

(S2S) Od czasu walnego zebrania areybractwa 
świętego archanioła Michała, na którem wygłosił 
znakomitą mowę hr. 8t. Tarnowski, tyle się tutaj 
odbyło zebrań różnych stawarzyszeń katolickich, że 
nie można było ani pomyśleć o zdawaniu z wszyst 
kich sprawy, jednakże nie możemy pominąć wczoraj­
szego jubileuszowego zebrania katolickiego stowarzy­
szenia szkólnego. Odbyło się ono także przy równie 
wielkim udziale w przestronnój sali pałacu muzy 
cznego. Przewodniczył zebrauiu ks. Robert W i n 
dlschgrittz. W loży zasiadł protektor stowa­
rzyszenia arcyksiążę Ferdynand Karól, naj­
młodszy eyn Kaióla Ludwika ; obecna była tóż ar- 
cyksiężna Modeńska. Na czele licznych posłów 
katolickich przybył hr. Hohenwart. Arystokra 
cya była reprezentowana przez swych najwybitniej 
szych członków. W parkiecie zasiedli członkowie 
różnych stowarzyszeń katolickich.

Nasamprzód przemówił ks. prałat S t a e b e r 
(w streszczeniu) : Rzym stoi nad kolebką Austryi 
z pieczołowitością i miłością matki. O tem w tych 
dniach radośnego jubileuszu przypomina sobie każdy 
prawy Austryak, z wdzięcznością i z zapałem spo­
gląda ku miastu świętemu, aby złożyć cześć Ojcu ś. 
Także bractwo szkólne nie mogło zaniechać tego. 
Papieztwo tworzy kamień węgielny w porządku 
światowym. Słusznie zatem zauważa uczony : 
„Chresz obalić papieztwo, musisz wprzódy świat 
obalić, równa to praca i równa niedorzeczność.“ 
Właśnie w naszyćh czasach każdemu głębszemu 
umysłowi narzuca się pytanie : Quid eat veritas ? 
Donelly świeżo wydał powieść o schyłku 20 stulecia. 
Rozbitki socyalnego potopu i czerwonój rewolucyi, 
wznoszą niebotyczny posąg z pół miliona trupów, 
oblanych cementem, „na pamiątkę śmierci i pogrzebu 
nowoczesnój cywilizacyi.“ Quid est veritas? Wal­
czący i budujący wiek napróżno zadaje sobie to py 
tanie. Na schyłkn naszego stulecia nie wznosi się 
jeszcze ów olbrzymi posąg trupów, ale inny, z pa­
pierowych certifikatów śmierci, oblanych jadem do­
wcipu ludzkiego, istna wieża babilońska systemów 
i hipotez, ludzkość rozchodzi się pytaniem : co pra­
wda, tymczasem grom uderza w posąg i pożera go.. 
Cóż pomoże biednemu sercu, znać tajemniczą pra­
cownią przyrody w wnętrzu ziemi, w powietrzu, 
w niezmierzonój przestrzeni, jeżeli samo siebie nie zna. 
Dzisiaj jako dumna władczyni ścisła wiedza staje 
wobec zastępcy Chrystusa na ziemi, Leona XIII 
i pyta go : co jest prawda ? Jak Chrystus Piłatowi, 
odpowiada Leon XIII: „na to się urodziłem i przy­
szedłem na świat, aby dać świadectwo prawdzie.“ 
Stoi on jak niewzruszona skała wśród światowego 
morza, świecąca światłem Chrystusa, którego nie 
może pokonać żadna burza fałszu i obłędu. Leon 
jest uieomylnym nauczycielem ludzkości... Napowrót 
do Chrystusa — oto treść jego wspaniałój encykliki 
o filozofi chrześciańskiój... Mówca następnie wyka­
zuje obszernie troskliwość o wychowanie, a miano­
wicie o założoną przed 200 laty kongregacją braci 
szkólnych, która także w Austryi od r. 1857 działa 
tak pożytecznie.

Wiceprezydent Izby poselskiój dr. Kathrein 
sławił Ojca św. jako papieża modlitwy, wiedzy, ro­
botników, nauk prawno-paÓ8twowych (encyklika „re-

podaje ją z wdziękiem swemn mężowi. W którą 
stronę zwróci kształtną głowę, tam strzelają iskry 
z brylantowego dyademu, szyja wygina eię bez fał­
dów, gibkością pornszeń łabędziój szyi, pierś lekko 
faluje, usta zawsze rozchylone, jakby do pocałunku. 
Teraz przechadza się z mężem i rozmawia {z nim 
tak żywo, z zajęciem, jak za czasów narzeczeństwa. 
Czyby chciała okazać zwracającym na nich uwagę, 
jak go gorąco kocha wciąż jeszcze, jak go miłym 
znajduje, mimo sześciu lat pożycia? Tak, musi go 
kochao, przyzna to każdy, wszakże i on pierwszy 
jest między młodzieżą : gibki, zgrabny, elegancki 
w ruchach, ze wszech miar przystojny, dzielny aran- 
żer, nieprześcigniony taicerz, mówiąc krótko: dla 
niój tylko stworzony, dla dopełnienia jój piękności, 
dla jój podniesienia. Swego czasu cała okolica za­
chwycała się tą parą, brała ją sobie na wzór, na­
śladowała w dziwactwach i wybrykach mody, a na­
wet dziś jeszcze to czyni. Myśliwi noszą czapki 
i strzelby z tych samych fabryk sprowadzane, 
z których Warwicz sprowadza, koniarze zajeżdżają 
wierzchowce, bo je Warwicz zajeżdża; karciarze 
grają tyłka w „macao“, bo to ulubiona gra War­
wicza; na wszystkich stołach podają pasztety z tru­
flami, bo u młodych państwa Warwiczów jest ta 
potrawa modną. Przez pewien czas gogowie pro- 
wincyonalni nosili złote bransoletki na ręku, cieńsze 
od drutu do robienia pończochy, dla tego jedynie, 
bo zauważyli taką samą u Warwicza.

Warwicz uderzył w dłonie i wzniósł jedną rękę 
w górę; kolumna zatrzymała się, zamilkła.

— Jedna para w prawo, druga w lewo... en 
avant !

Kolumna rozdwaja się, przechodzi salon, łączy 
się w czwórki, rozplata się znowu.

— Galopp... à place...
Vf miejsce poważnych poruszeń, pary krążą

teraz, wirują szybko, coraz to szybciój, muzyka zdaje

Niemcy w Turcyi.
Niespełna miesiąc tema, a mianowicie w dniu 

6 lutego r. b., podpisane zostało przez sułtana irade 
nadające p. Alfredowi Kaulla koncesyę na budowę 
i eksploataoyę drogi żelaznój anatolijskiój, prowa- 
dzącój z Eski-Szahir na Katahię i Kara-Hissar na 
południe do Koniah (starożytne Ikonium).

Koncesya opiewa, że eksploatacya tój 450 ki­
lometrów długiój drogi trwać ma lat 99 i Turcya 
zobowiązuje się rocznie dopłacać do każdego kilome 
tra po 13,750 fr., z których 5j000 fr. gotowizną.

Brylantowy ten ze wszechmiar dla niemieckich 
koncesyonaryuszów interes przedstawia się tak po­
ważnie, że zasługuje bezwarunkowo na zapoznanie 
się z nim cokolwiek bliższe.

Współzawodnictwo przy ubieganiu się o pozy­
skanie koncesesyi było niezmiernie żywe. Podczas 
jednak, gdy przedsiębiorcy francuzcy walczyli za­
wzięcie z angielskimi, a mianowicie z towarzystwa 
rai, które wybudowały już drogi żelazne Smyrna 
Caesaba i‘ Smyrna-Aidin, nowy ambasador niemie 
cki w Carogrodzie, ks. Radoliński, zawinął się tak 
sprytnie i zręcznie {około sułtana, że wyrobił końce- 
arą dla swoich współobywateli na imię p. Kaulli.

Anglicy ponieśli porażkę tem dolegliwszą, że 
wymknęła się im nie tylko nowa sposobność grubego 
zarobku, ale obie linie dróg smyrneńskich, o ile już 
zostały przez nich wykonane, stracą wiele na do­
chodach, ponieważ olbrzymi przewóz towarów 
z wielce bogatych okolic Kara-Hissar,/ Koniah i 
i Smyrny, przejdzie od razu i koniecznie na nowo 
budować się mającą linię anatolijską, która przed 
Ismidt nad morzem Marmora, jest do Europy, wzglę­
dnie do Carogrodn, nieporównanie bliższą. Dochód 
zaś ten był pyszny, wynosił bowiem brutto 23,000 
franków na kilometr, na drodze Smyrna-Aidin, do 
prowadzonój do Dinar i 16,000 fr. na drodze Smyrna 
Gassaba, doprowadzonój do Alasz&bir.

Lecz niedośó tego.
Towarzystwo niemieckie, firmowane przez 

p. Kanlla, otrzymało też drugą koncesyę na budowę 
drogi żelaznój Angora-Cezarea, długości 410 kilo­
metrów, sięgającój więc w samo serce Azyi mniej- 
szój i stanowiącój jedną część wielkiój drogi do 
Bagdadu. Towarzystwo zobowiązało się jednak do­
prowadzić część tój drogi przez Siwas do Bagdadu 
wówczas dopiero, gdy poprzednio wybudowana część 
tak ustali się w dochodach, iż część pozostała bu­
dować się będzie mogła bez subwencji rządu tu­
reckiego.

Ostatecznie zobowiązali się koncesyonaryusze 
anatolijscy wykonać własnym sumptem studya do 
budowy bocznój linii z Adabazaru (40 kilometrów 
od Ismidu) do Bólu i Heraklei nad morzem Czar- 
nem, gdzie znajdują się wielkie składy węgla, zało­
żone z polecenia tureckiój admiralicyi.

Okolica między Adabazarem i Bólu, oraz inne, 
wymienione, należą do najbogatszych z calój Turcyi 
i opisane były szczegółowo w „Pettermanna Mitthei­
lungen“, wydawanych u J. Perthesa w Gotha przez 
majora wielkiego sztabu, von Diesta. O stronę 
finansową tego zręcznie przez ks. Radolińskiego 
przeprowadzonego złotego interesu dba „Deutsche 
Bank“.

się w tempie oszalała. Za chwilę salon staje się 
pusty, wszystkie krzesła, kanapy i fotele pod ścia­
nami zajęte, wachlarze w ruchu, przypominają sze­
regi ptaszków złowionych na lep, trzepocących skrzy­
dłami, jedna tylko para tańczy jeszcze solo, tańczy 
pięknie, prawie koncertowo i zmusza wszystkich do 
podziwu, lecz i ona jnż nstaje... zatrzymała się. 
Warwicz przyklęka przed żoną i całuje ją wdzię­
cznie w rączkę. Wszystko to takie wytworne, takie 
effektowne, że goście, w widzów przemienieni, nie 
mogą wstrzymać się od oklasków.

— Brawo I... brawo !...
Brawa ustają, babunia korzysta z chwilowój 

ciszy, chyli głowę na prawo i lewo i zaprasza do 
kolacji.

Nad ranem, kiedy Roman, ziewnąwszy kilka 
razy po kryjomu, zamyślał wymknąć się już z sali, 
począł na swem ramieniu kościstą dłoń Czarno- 
mińskiego:

— Nie tańczysz?
— Nie, dziadku.
— Nie umiesz?
— Owszem, uczyłem się swego czasu.
— Hm!... widocznie nie lubisz; znany jesteś 

z różnych dziwactw. Słuchaj. Dowiadywałem się 
o ciebie. Powiadają, że bardzo pilnie gospodarujesz. 
Cieszy mnie to. Niech choć jeden z Urminów do 
ludzi będzie podobny. Babka życzy sobie, żebyś 
przyjeżdżał częściój. Pamiętaj o tem życzeniu.

Roman skłonił się, poczem odrzekł:
— Byłem niedawno, ale nie zastałem wówczas 

dziadków w domu.
-- Czemuś nie przyjechał kiedyindziój? Sły­

szałem, że miałeś jakiś interes do mnie.
— Tak jest, miałem.
— Cóż to za interes?

Sprawy sejmowe.
Parlament rozpoczął wczoraj obrady nad 

etatem pocztowym. W obec żądania podwyższenia 
wagi pojedyńczego lista z 15 na 20 gramów, jako 
też w obec zniżenia taryfy zajęła administracya po­
cztowa stanowisko odporne ze względów finanso­
wych. Dep. V o 11 r a t h poruszył sprawę dziwnego 
zachowania się administracji w obec asystentów i 
pomocników pocztowych. Wolnomyślny poseł stwier­
dził, że proletaryzowanie urzędników w administra- 
cyi pocztowój postępuje ciągle naprzód. Mówca roz­
wodził się nad dziwną procedurą w administrowaniu 
urządzeń, mających dobrobyt na celu, na które skła­
dać się muszą na drodze przymusu urzędnicy i po­
ruszył sprawę karania członków związku asysten­
tów pocztowych. Sekretarz stanu 8 t e p h a n sła­
wił przychylność, z jaką administracya występuje 

obec urzędników i stwierdził, że uchwalona w r. 
1871 w parlamencie organizacya i regulamin pensji
urzędników okazały się uajzupełniój praktycznemu 
W związku asystentów pocztowych upatruje admini­
stracja jak dawniój, tak i teraz poważne niebezpie­
czeństwo dla urzędników pod względem pieniężnym. 
Pomimo całój życzliwości musi administracya prze­
strzegać dyscypliny.

ÍP Izbie deputowanych obradowauo nad 
etatem górniczym i dotknięto sprawy strejków w ob­
wodzie rewiru Saary, oraz nadreńsko-westfalskiego 
syndykatu węglowego. Minister Berlepsch 
oświadczył, że administracya górnicza wprawdzienie 
żąda od żadnego robotnika wyznania wiary polity­
cznego , lecz odbiera zajęcie wszystkim na­
leżącym do agitacyi socyalistycznycb. — De­
putowani B r ö m e 1 (wolnomyśluy) i. I m w a 11 e 
(centrum) zwrócili uwagę ministra^ na niebezpie­
czeństwo igrania z cenami {ze strODy syndykatu wę­
glowego, bronili go zaś posłowie narodowo-liberslm, 
do których także przyłączył się nieśmiało konserwa­
tywny poseł dr. Hammacher. Minister zazna­
czył, iż rząd musi chwilowo odczekać, jakie następ­
stwa dla rynku węglowego będzie miało utworzenie 
się syndykatu. Przeciw ustanawianiu cen dowol­
nych stanowi ochronę istnienie wielkiój państwowój 
administracyl kolejowój.

Wczoraj toczyły się w komisy i wojskowej 
obrady nad nowemi kadrami. Dep. Bennigsen 
postawił wsiosek, aby uchwalić 173 czwartych bata­
lionów pod inną nazwą i na czas trwania dwnle- 
tniój służby. Minister wojny Kaltenborn, któ­
ry przy tój sposobności pierwszy raz zabrał głos w 
komisji, oświadczył się w szorstki sposób przeciw 
temu wnioskowi i zaznaczył przytem potrzebę przy­
jęcia całego projektu. Konserwatywni mówcy prze­
mawiali za nowemi czwartemi batalionami, tak sa­
mo narodowo-liberalny, poseł B u h 1 i z wolnomyśl- 
nych dep. Hinze. Obydwaj mówcy uz iali kwe- 
styą siły tjch batalionów, jako otwartą. Dep. Ri­
chter oświadczył się stanowczo przeciw uchwale­
niu nowych batalionów. Posłowie centrum po części 
ograniczyli się na pytaniach o urządzeniu tych czwar­
tych batalionów, na co administracya wojskowa od­
powiedziała, uzupełniając dawniejsze, znane infor- 
macye. ——

Hemie Polskie«
* Ze Lwowa, piszą do nas pod dniem 25 

lutego:
„O ile wiadomo, w kwietniu zbiorą się tylko 

te sejmu krajowe, które mają do załatwienia pilniej­
sze sprawy. W rzędzie tych powinien znaleśo się 
sejm galicyjski, bo ma on przed sobą kilka ważniej­
szych i nie cierpiących zwłoki przedmiotów. Naj­
pierw przyjdzie mu przeprowadzić reformę budżetu 
krajowego, albowiem w skutek dokonanój szczęśliwie 
konwersyi długu indemnizaoyjnego, cała budowa bud­
żetu krajowego będzie musiała uledz radykalnej 
zmianie. Dość powiedzieć, że gdy według budżetu, 
uchwalonego na rok bieżący, ogólna suma wydat­
ków preliminowaną jest na 11,245,000 złr., z czego 
więcój niż połowa, to jest 5,681,876. złr., przypaść 
ma na raty umorzenia i oprocentowania długu mdem- 
nizacyjnego, to obecnie ta najuciążliwsza pozycya 
budżetu krajowego, w skutek konwersyi, zmniejszy 
się do sumy, mogącój wynosić rocznie około 1 milion 
300,000 złr. . ,

A zatóm blisko półpięta miliona złr. ulży się 
budżetowi krajowemu we wydatkach. W myśl

— Prośba raczój. Pragnąłem wynająć od dzia­
dzia w dzierżawę wyspę na Strumiemsku.

Czoło Czarnomińskiego zasępiło się.
- Nieszczęsna wyspa - mruknął - a cóż «

po niój ? . . .
— Potrzebuję jój koniecznie.
— To użytkuj ją sobie bez dzierżawy.
_ jjje tego nie chcę. Jeśli dziadek łaskaw,

oroszę wypuścić mi ją w dzierżawę. , , ,.P _ prawda, prawda, ty prezentów nie lubisz. 
Przyjedź za kilka dni i spisz kontrakt z rządzcą, 
postaw sam warunki.

Urmin ukłonił się powtórnie.
Dziękuję dziadkowi.

Terraz mógł śmiało powiedzieć sobie w duszy, że 
nie ma co dlnżój siedzieć w urmińskim zamku, gló*^y 
cel przybycia jego był niespodziewanie, a w dodatku 
nadspodziewanie szczęśliwie załatwiony; nie “jy”18,1 
wprawdzie prosić dziś o dzierżawę wyspy, chcial tylko, 
wywiązując się z zaproszenia, zdobyć przychylne uspo­
sobienie dziadka na przyszłość; tymczaesm Ozarno- 
miński sam zaczął pierwszy, sam zmusił go do wyja- 
wienia prośby i załatwił ją na poczekaniu tem. 
lepiój. ..Na dworze rozjaśniło się zupełnie, kiedy wsia­
dał do sanek. Drzewa w parku pokrywał lekki 
biały kożuszek ze śniegu. Słońce wysłało już k 
różowych wstążeczek na pogodne niebo, zapowiada­
jąc śliczny poranek. Urmin otulił się futrem,.tak, 
te mu i nosa widać nie było, w widocznym zamia- 
rze przespania drogi; tymczasem Jędrzój, podocho- 
cony licznemi kielichami w oficynach, rozpoczął ża- 
łożnym jękiem długą jakaś przemowę, od którój nikt 
w świecie, gdy podpił sobie, a raz ją rozpoczął, po­
wstrzymać go nie mógł.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



«iwüy. zapadléj na xeBxlój seayi sejmowéj, alga 
jui^gniett w budżecie wydatków ma byó utytą wy- 
^nie na dwa cele: przedewszystkiem na spłatą 
¿Zycb długów krajowych, a następnie na [zniżkę 
Nowych dodatków do podatków. Drugą ważną 
tprawą, wymagającą ścisłego zbadania, jest kwestya 
bsdowy kolei żelaznych na rachunek kraju, trzecią — 
,pr»wa organizacyi policyi gminnej po wsiach i 
„ ogóle reforma gminy wiejskiój, czwartą wreszcie 
pjjąnizacya sprzedaży soli warzonki pod firmą wy­
pału krajowego.

Niemej.
• Berlin, 2 marca. Kanclerz zaprosił przed 

eiedawnym czasem, jak donosi ,,8chles. Ztg.M, mię- 
innymi uczonymi także profesora dr. Conrada z

Balii, aby wysłuchać jego referatu o ekonomiczni) 
jponif projektu wojskowego.

—■ Odpowiedź Niemiec 'na propozycye ro- 
ijjskie co do zawarcia traktatu handlowego została 
¿i złożoną na ręce ambasadora [rosyjskiego, hr. 
gjowałowa.

— Ustawa antyjezuicka. Ponieważ, jak 
twierdzą, wniosek centrum o zniesienie ustawy prze­
ciw Jezuitom ma przyjść jeszcze przed Wielkanocą 
pod obrady, zauważa „Preis. Ztg.“, te chodziłoby 
tu o wstępne obrady nad wnioskiem, który ma for­
mę projektu do prawa. Stronnictwo wolnomyślne nie 
zastanawiało się jeszcze nad tą sprawą. Organ wol- 
Domyślny zauważa, że przy wniosku wchodzą w ra­
chubę nie jedna, ale kilka kwestyi rozmaitego ro­
dzaju i znaczenia.

— Pusangel a duchowieństwo. Między 
duchownymi dekanatu Arnsberg toczyła się dysku- 
sya nad wyrażeniem Pusangla, kandydata katoli­
ckiego w okręgu Arnsberg-Olpe-Meschede o „wy­
bitnie demokratycznym charakterze* duchowieństwa. 
Przeciw temu wyrażenia zakładają duchowni pro­
test. „Jeżeli to wyrażenie ma oznaczać, że ducho­
wni stoją wśród ludu katolickiego i pracują dla ludu 
jako wierni przyjaciele, to przeciw temu nie ma nic 
do nadmienienia. Jeżeli tu jednak ma chodzić o pe­
wien kierunek polityczny, to się przeciw temu trzeba 
zastrzedz. Duchowni bronią królestwa z Bożój łaski 
i zalecają posłuszeństwo dla prawowitój władzy. 
Przez popieranie dążności demokratycznych w zna­
czeniu politycznem straciliby duchowni nietylko za­
ufanie katolickiego ludu monarchicznie usposobionego 
1 zaufanie władzy, ale działaliby też przeciw obo­
wiązkowi i sumieniu kapłańskiemu.“

— W „niemieckim związku dla ety- 
cznśj kultury“, który jak wiadomo, w miejsce 
moralności chrześciańskiój chce stawić jakąś ogólną 
spreparowaną etykę, przyszło już do pierwszych nie­
porozumień. Drugi przewodniczący w głównym za­
rządzie, pułkownik Hugo v. Giżycki, którego mewy 
pono łubiane były z powodu pewnój domorosłśj popu­
larności, złożył urząd „dla rzeczowśj różnicy zdań“, 
i wystąpił ze związku. W miejsce jego wstąpił 
profesor dr. F. Jodl z Pragi.

— Owoce dyskusyi parlamentarnój o socyal- 
nem państwie przyszłości. Do notatki o posiedzeniu 
socyalistycznem odbytem dnia 26 lutego w Berlinie, 
którą podaliśmy przed kilku dniami, dodajemy je­
szcze, co następuje. Niezależny socyalis a Feder 
tak prawił: „Socyalni demokraci są zmuszeni ukry­
wać swoje właściwe cele, ponieważ by w innym ra­
zie stracili w tój chwili wielu zwolenników, których 
mają między małomieszczanami i chłopami. Interesa 
proletaryuszów są bowiem zupełnie inne, jak inte­
resa małych mieszczan i chłopów. Ci ostatni trzy­
mają się jeszcze uporczywie swój własności i odwró­
ciliby się w téj chwili od socyalnéj dsmokracyi, 
gdyby ona chciała być czysto proletaryuszowską. 
Lecz socyalni demokraci potrzebują matomieszczan 
i chłopów jako bydelko do głosowania, i dla tego 
starają się zapobiedz wszelkim objawom proletaryatu 
i otrząsnąć je ze siebie. Dla tego tśż mogą się 
w dniu 1 maja odbywać tylko wieczorne zabawy. 
Głosujcie w duchu socyalno-demokratycznym, tak 
wołają socyalno-demokraci i do robotników i do 
małomieszczan i chłopów, a wtedy będziecie mieli 
pomoc: Towarzysze! Czyż to nie jest po prostu 
„„łapichłopstwo““ ? — (Gwałtowne protesty i przy­
takiwania). Miejmy nadzieję, że powaśnione war­
choły socyali8tyczne i nadal w ten sposób zdradzać 
i zjadać się będą.

Telegramy.

Paryż, 3 marca. Kilka dzienników donosi 
z zastrzeżeniem, że Arton został przy aresztowany 
we Wiedniu.

Paryż, 3 marca. W komisyi śledczój będzie 
Brisson zdawał sprawę z dotychczasowych wyników 
śledztwa.

Bordeaux, 3 marca. Wczoraj rozpoczął się 
to przed sądem przysięgłych proces deputowanego 
Raynal przeciwko dawniejszemu administratorowi 
dziennika „République Française“ Denayrousse’owi, 
który posądził Raynala w dzienniku „Cocorde“, iż 
od „Credit foncier“ zażądał 300,000 fr. dla „Répu­
blique française“. Po przesłuchaniu kilku świadków 
odroczono sprawę do dzisiaj.

Havre, 3 marca. Niemiecki parowiec „Alle- 
mannia“ przybył dzisiaj do tutejszego potu. Pomię­
dzy kapitanem „Allemannii“ a komendantem Servain 
francuzkiego parowca Canada przyszło do zatargu 
w La Gayra. Servain oczekiwał tylko Allemannii, 
aby kapitana jéj wyzwać na pojedynek.

Rzym, 3 marca. Papież odprawił dzisiaj 
mszą św. w sykstyńskiój kaplicy z powodu rocznicy 
swój koronacyi. Obecnymi byli Arcybiskupi i Bi­
skupi, znajdujący się w Rzymie, oraz nadzwyczajni 
posłowie. Ojciec św. jest zdrów.

Rzym, 3 marca. Wczoraj w południe przyj­
mował król Humbert niemieckiego ambasadora hra­
biego Solms.

Belfast, 3 marca. Wczoraj odbyła się tu 
wielka manifestacya antyirlandzka, podczas której 
spalono wizerunki Gladstone’a i Morleya. Na innem 
zgromadzeniu przyjęto rezolucyą, oświadczającą, że 
lojaliści nie będą posłuszni dublióskiemu parlamen­
towi i nie będą płacić podatków. (Zaiste piękni lo­
jaliści !)

Londyn, 3 maca. Gladstone przyjmował dzi­
siaj po południu deputacyą 70 osób, pomiędzy inne- 
mi członków parlamentu Rickarda, Dilke, Barnsa, 
Tilletta, Wilfrida Lawsona i innych. Wygłoszono

przy tój sposobności kilka mów, w których podno­
szono konieczność zaprowadzenia ośmiogodzinnego 
dnia roboczego. Gladstone odpowiedział, że rząd 
nie może w tym względzie niczego uczynić, dopóki 
wśród samych robotników nie zapanuje większa je- 
dnozgodność w tój sprawie. Z dntgiśj jednak stro­
ny rząd nie będzie się opierał wniesieniu odnośnego 
bilu.

Londyn, 3 marca. Izba lordów przjjęła bil 
Biskupa z Chester, tyczący detalicznój sprzedaży 
gorących napojów.

Petersburg, 3 marca. W obec pogłosek, iż 
rosyjska eskadra odwiedzi tego lata którykolwiek 
port franeuzki — oświadcza organ ministerstwa ma- 
ryoarki „Kronstadskij Wiestnik“, że w istocie o wi­
zycie tój nic jeszcze nie wiadomo.

Biołoyród, 3 marca. W obec posądzeń ra­
dykałów, te władze liberalne odmawiają wyborcom 
radykalnym certyfikatów wyborczych, donoszą z mia- 
rodajnćj strony, że tyczy się to tylko wyborców, 
którzy dotychczas nie zapłacili podatku, W ogól­
ności wydano dotychczas więcój certyfikatów wybor­
czych, niż p>zy ostatnich wyborach. Wszelkie 
skargi stara się minister spraw wewnętęznych, ile 
możności, uwzględnić.

Wiedeń, 3 marca. Wczoraj odbył się wspa­
niały wieczór u księstwa Reuss. Na przyjęciu była 
obecna arcyksiężna Stefania, arcyksiąże Karol Lu­
dwik z małżonką, arcyksiążęta Ferdynand Karol 
i Ludwik Wiktor i minister hr- Kalnoky.

Buda-Peszt, 3 marca. Konferenc/a bisku­
pów węgierskich obradowała wczoraj nad tą częścią 
memoryału, która omawia kwestyą nabożeństw cy­
wilnych. Konferencya oświadczyła się stanowczo 
przeciw aprowedzenią ślubów cywilnych.

Wiedeń, 3 marca. Książe bułgarski wyje­
chał wczoraj wieczorem o godz. 9 min. 55 Orient- 
exp ressero do Zofii.

Zofia, 4 marca. Książe Ferdynand przybył 
tu wczoraj wieczorem. Miasto było uroczyście ilumi­
nowane. Ludność witała księcia enluzyastycznie.

Bukareszt, 3 marca. Według pogłosek krą- 
żąeych na korytaraach Izby, złożyć ma prymas ru­
muński swoją godność ze względu na nadwątlone 
zdrowie.

Waszyngton, 8 marca. Przybjł tu Cleve­
land, przyjmowany entuzyastycznie przez ludność.

„WESTA", Bant wzajemnych zabezpieczeń na życie
w Poznaniu.

Mamy przed sobą prowizoryozne zestawienie 
obrachunkowe „Westy“ za rok 1892, które świadczy, 
że rozwój tój instytucyi jest w każdym kierunku 
pomyślny i że należy się spodziewać, iż definitywny 
obrachunek „Westy“, który publikowany będzie, jak 
zwykle, w czerwcu po walnem zebraniu rocznem, 
wykaże jeszoze znaczniejszą przewyżkę zysków, niż 
obrachunek za rok 1891.

Dyrekcya „Westy“ miała w roku zeszłym do 
załatwienia 1006 nowych wniosków na 2,164,100 m. 
sumy zabezpieczonój; przyjęto nowych zabezpieczeń 
821 na 1,791,550 m. a ilość zabezpieczeń prawo­
mocnych podniosła się z końcem roku zeszłego na 
6870 polis i 12,533,255 m. kapitału zabezpieczonego. 
Umarło w ciągu roku obrachunkowego tylko 71 człon­
ków, zabepieczonych na 132,270 m., podczas gdy 
w roku poprzedzającym miała „Westa“ do wypłace­
nia 139,000 m. po 90 zmarłych członkach. Dochód 
roczny ze składek, procentów etc. podniósł się na 
około 495,000 m., a majątek towarzystwa wzrósł 
z końcem ubiegłego roku o przeszło 150,000 marek, 
dosięgnął kwoty przeszło 1,810,000 m.

Ogółem wypłaciła „Westa“ od początku swego 
istnienia do końca roku zeszłego 1,668,456 m. po 
897 zmarłych członkach.

XXVIII Sejm prowincyonalny.
Poznań, 8 marca.

Na dzisiejszem trzeciem plenarnem posiedzeniu 
sejmu przyjęto do wiadomości sprawozdanie starosty 
krajowego o sprawach ubóstwa krajowego i kory- 
gendów, przymusowego wychowania, obłąkanych, ad- 
ministracyi majętności prowincyonalnój Dziekanka, 
pielęgnacyi idyotów, dalój o sprawach głuchoniemych, 
ociemniałych i akuszerstwa oraz o udzieleniu sty- 
pendyów dla trzech uczennie seminaryum król, za­
kładu Ludwiki, sprawozdanie z prowincyonalnój kasy 
wdów i sierot i z prowadzonych w roku obrachun­
kowym 1891/92 procesów, oraz o zabezpieczeniu na 
przypadek nieszczęścia w zawodzie rolnym z roku 
1891.

Wydatki na sprawy ubóstwa krajowego wyno­
siły w ogóle 289,597,21 m. (w sumie tój znajduje 
się 284,051,44 m. dodatku prowincyonalnego) dla ko- 
rygendów 81,342,53 m. (dodatku prowincyonalnego 
na utrzymanie domu roboczego i dla ubogich pro- 
wincyi w Kościanie) razem więc 320,939,74 m.

Zwiększony przez zakupno gruntów dom robo­
czy i ubogich krajowych w Kościanie, obejmuje 
89,47 ha, z czego gospodarowanych jest 83,78 ha 
czyli okrągło 335 morgów.

W domie tym zatrudnionych było w roku spra­
wozdawczym przecięciowo 500 detynentów i 342 pu­
pilów. Ci ostatni są to ubodzy chorzy, cierpiący na 
umyśle i ociemniali i przyjęci na koszt prowincyi 
umysłowo chorzy i ociemiali i inne ubogie osoby, 
które na wniosek i koszt miejscowych związków 
ubogich przyjęte zostały. Zwyżka z dochodu z ro­
bót wynosiła 95,927.08 m. Grunta zakładu wydre­
nowane zostały zupełnie kosztem 8322 marek, bu­
dowa nowego budynku dla dyrektora kosztowała 
21,163.52 m-

Ogólne wydatki na przymusowe wychowanie 
wynosiły 40,640 m. Na dniu 31 marca 1892 roku 
oddanych było ogółem 704 dzieci z mocy sądowych 
dekretów na przymusowe wychowanie; z liczby tój 
jest 401 w opiece, 82 w nauce i 221 w służbie. 
Z oddanych na opiekę dzieci znajdowało się 133 
w rodzinach, 70 w zakładach prywatnych i 198 
w zakładach prowincyonalnych. Na urządzenie pro­
wincyonalnego zakładu wychowawczego w Szubinie 
dla katolickich chłopców, łącznie z gruntami 32,33 ha, 
i w Cerekwicy w powiecie jarocińskim dla chłopców 
ewangelickich (43,46 ha) wydano 116,505.22 resp. 
87,493.03 m., potrzeba jeszcze dla obydwóch zakła­
dów około 87,400 m-, które już wyznaczono.

Przaciędowe koszta utrzymania i wychowania 
jednego pupila wynoszą 156 m. rocznie; połowę po­
nosi państwo.

Dodatek prowincyonalny dla prowincyonalnego 
zakładu obłąkanych w Owińskaeh, tworzącego ze 
swym areałem, wynoszącym 33,19 ha, osobny obwód 
dominialoy, wynosił w roku sprawozdawczym marek 
113,720.21. Liczba chorych w dniu 31 marca 1892 
roku wynosiła 719 i to 365 mężczyzn i 354 kobiet; 
329 religii katolickiój, 308 ewangeliekiój i 82 ży- 
dowakiój. Cza« pobytu w zakładzie wynosił od 
1 miesiąca do 40 lat, wiek 20 do 80 lat. Koszta 
wynoszą przecięciowo za jednego chorego marek 
461,13.

Zakład, obliczony tylko dla 520 chorych, mu- 
siał być rozszerzony przez budowę dwóch pawilo­
nów, każdy dla 40 chorych, i dwóch barak, każda 
dla 20 chorych. Koszta budowy obliczono na 
172,500 resp. 45,000 m., można się atoli spodziewać 
pewnych zaoszczędzeń. Również powiększono kuchnią 
i pralnią; w ostatuiój przechodzi się z pracy ręcznój 
do maszyuowój.

Dziekanka pod Gnieznem, zakupiona na wy­
budowanie drugiego zakładu dla obłąkanych i za­
mieniona w samodzielny obwód dominialny, obej­
muje 110,59 ha i przyniosła w ciągu roku spra­
wozdawczego czystego dochodu 6009,81 m., czyli 
3,23% od kapitału zakładowego. Przyznany przez 
XXVI Sejm piowincyonalny dodatek na admiui- 
stracyą w wysokości 50,000 marek użyto na budowę 
budynków gospodarskich, ogrodzenia, melioracye itd. 
Z idyotów ulokowano 79 w domu ubogich i kory- 
gendów w Kościanie, a 87 młodszych, poniżój 20 
lat, zdatnych do nauki, w fuudacyi samarytańskiój 
w Kraśnicach na Stązku. Za tych ostatnich za­
płacono na utrzymanie 20,217.89 m.

Prowinoya płaci zakładowi temu 240—260 mk. 
za 130 miejsc wolnych; miejsca te niebawem zostaną 
zupełnie obsadzone.

Na głuchoniemych wydaje prowincja: 
dla 161 dzieci w zakładzie poznańskim 74,312 04 mk. 
dla 106 „ polskim 53,453.42 „
dla 70 „ bydgoski 27,891.48 „

Na gruntach zakładu pozuańskiego wybudowa­
ny będzie calem powiększenia liczby klas, nowy bu­
dynek dla dyrektora, którego koszta obliczono na 
25,000 marek — obok tego nowe łazienki z wodą 
zimną i ciepłą. W Bydgoszczy wybudowano nową 
salę gimnastyczną na 11,154.19 marek.

W zakładzie dla ociemniałych w Bydgoszczy 
było 72 pupilów, których uczono w 6 klasach, a 
obok tego prac ręcznych, zwłaszcza wyrobu koszy­
ków, szczotek i robótek kobiecych.

Należący się pupilom zarobek za wykonane 
przez nich przedmioty, wynosił przy 121/» procent 
wartości robót, 739,27 marek. Przy urządzaniu 
miejsc sprzedaży dla wyrobów zakładu spodziewać 
się możua zbytu i zwiększenia popyta. Badowa 
własnego lokalu sprzedaży zakładu w Bydgoszczy ko­
sztowała 4189,65 marek. Dodatek prowincjonalny 
dla zakładu ociemniałych wynosił 34,900 marek.

W zakładzie dla akuszerek w Poznaniu odbył 
się w czasie sprawozdawczym kurs w języku pol­
skim, na który uczęszczało 20 uczennic. Dodatek 
prowincyonalny wynosił 12,301.51 marek.

Na stypendya dla uczennic seminaryum — dla 
katoliczki, ewangieliczki i żydówki król, zakładu 
Ludwiki w Poznaniu — wyznaczono w latach obra­
chunkowych 1891/92, 1892/93 i 1893/94 po 200 
marek.

Prowincjonalna kasa wdów i sierót obejmuje 
obok urzędników prowincyonalnych, 29 gmin powia­
towych, 95 gmin miejskich i dwie korpo- 
racye. Z dochodów we wysokości 28,729.95 marek 
wypłacono tylko 1226,63 marek wdowom resp. sie­
rotom, tak, że do funduszu rezerwowego przypadlo 
27,503.32 m. Fundusz ten wynosi obecnie marek 
76,963.94 m.

Do zawodowego stowarzyszenia rólniczego w 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem należało w roku 
1891 ogółem 102,316 gospodarzy, zobowiązanych 
płacić na koszta stowarzyszenia od podatku grunto­
wego 2,152,512.90 marek. Wynagrodzeń wpłacono 
124,871.49 m.; koszta administracyjne wynosiły 
42,743.68 m. Fundusz rezerwowy wzrósł z końcem 
r. 1891 do wysokości 36,262.87 m.

Sejm uchwalił nadto, aby koszta przybudowa­
nego do gmachu stanów prowincyonalnych zakładu 
dla spraw zapezpieczenia na przypadek inwalidztwa 
lub starości, wynoszące 160,000 marek wraz z we- 
wnętrznóm urządzenie, definitywnie wydane zostały 
i ażeby nie oprocentowano ani nie umarzano tego 
kapitała budowlanego.

Nauczycielom pomocniczym, fungającym w pro­
wincjonalnych zakładach dla głuchoniemych, ociem­
niałych i wychowania, przyznaje się od dnia 1 kwie­
tnia 1893 roku na pomieszkanie 200 marek w Po­
znaniu, 180 m. w Bydgoszczy, 150 m. w Pile, 100 
marek w 8zubinie i Cerekwicy, oraz w innych w 
danym razie po wsiach lub miastach z IV klasą 
serwisową powstających zakładach prowincyonal­
nych.

Sprawozdanie o zarządzonych środkach celem 
przeprowadzenia ustawy o nadzwyczajnój opiece nad 
ubogiemi przyjmuje sejm z zadowoleniem do wiado­
mości. Według tego rozwięzuje się z dniem 1 kwie­
tnia 1893 dom ubogich i korygendów w Kościanie i 
zamienia się zakład opieki dla 600 osób i to kra­
jowych i miejscowych ubogich chorych, dla niebez­
piecznie umysłowo chorych, idyotów, epileptyków i 
niewykształconych osób ociemniałych, przez co ulży 
się i zakładowi dla obłąkanych w Owińskaeh. Da­
lój powstaną w Bojanowie dom roboczy i dla ubo­
gich krajowych na 4—500 męzkich korygendów, we 
Wschowie taki dom dla mniój więcój 130 żeńskich 
korygendek, a w Śremie dom dla ubogich na 300 
osób włącznie niewykształconych^osób ociemnia­
łych i głuchych, potrzebujących opieki w zakładzie. 
Potrzebne pod te domy grunta nabyto już za okrą­
gło 230,000 marek, koszta budowy wynosić będą 
mniój więcój 109,000 marek. Na wystawienie 
schroniska dla ociemniałych w Bydgoszczy zakupio­
no odpowiedni teren za okrągło 40,600 m.

Na zupełne umieszczenie dzieci na przymuso­
we wychowanie skazanych w prowincjonalnych za­
kładach, wzgl. na wystawienie 3-go zakładu wycho­
wawczego stawiono do dyspozycyi 140,000 m.

Na budowę drugiego zakładu dla obłąkanych 
w Dziekance, obliczony na 2,850,000 marek, sta­
wiono również dalsze środki do dyspozycyi; sejm 
przejął nadto de wiadomości, że gotowym już jest

zupełnie albo w części 1 budynek gotpodarskl i « 
budynków aie«kalnych dla spokojnych chorych i że 
na te budynki wydano 450,000 marek, tak że za­
kład ten w razie konieczności jol w jesieni roku 
1894 będzie mógł być w części zajęty.

Wniosek o przyznanie wynagrodzenia za zabi­
tego zołzowatego konia, odrzucono, poczem posieaze- 
dzeuis zamknięto, wyznaczają« następne na sobotę 
4 marca, godzinę 11 przed południem. Przed posie­
dzeniem tern będzie miał budowniczy rządowy Kobte 
wykład o doświadczeniach i wrażeniach, jakie od­
niósł przy inwentaryzacji prowincyonalnych pomni­
ków sztuki. Wykład objaśniony będzie fotografiami.

Przed porządkiem obrad poświęcił p marszałek 
sejmowy kilka słów pamięci w tyeh dniach zmarłego 
członka sejmu Franciszka Cbełkowskiego z Staro- 
grodu. Członkowie sejmu uczcili pamięć jego P^ez 
powstanie.

Nasze Stowarzyszenia
"W wieku \1X.
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(Ol ąg dalszy)
Wielkie pod względem naukowym, ze stanowi­

ska naszego narodowego, ma zadanie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk, ten najwyższy Areopag naukowy. 
Członkowie jego, to elita uarodn. Jego zadaniem jest 
utrzymać naród na stanowisku dtisiejszój rzetelnój 
nauki, łączyć teraźniejszość z przeszłością, podtrzy­
mywać ruch literacki, umysłowy. Z wyżyn tego 
Areopagu ma się rozszerzać światło w całym naro­
dzie. Członkowie tego Stowarzyszenia, jakoby starsi 
bracia duchowi, mają pouczać, oświecać młodszą brać.

Widzimy starych weteranów wiedzy, którzy od 
lat wielu tę twierdzę nsuki podtrzymują, krzątają 
się jak mogą i młodzi, ale powiedzmy otwarcie, 
ozyby nie mogło i nie powinno Towarzystwo Przy­
jaciół Nauk więcój działać, bardziej oddziaływać ua 
społeczeństwo, które tak bardzo nauki i wiedzy po­
trzebuje, a mianowicie w naszych stósunkach, ozy 
nie mogłoby więcój podtrzymywać ruchu naukowo- 
literackiego ? Czyta się często po dziennikach o no­
wych członkach, ale ilu z nich występuje publicznie 
na arenę duchową i ilu z nich bierze czynny udział 
w tej pięknej a tak bardzo koniecznej instytucyi ? 
Unitis viribus i tu działać potrzeba. Starych zasłu­
żonych weteranów powinni zastępować młodsi, winni 
iść w ich ślady, nieść naprzód przed narodem ka­
gańce nauki, wiedzy. Wielkopolska miała piękne 
chwile w historyi rozwoju ducha narodowego, nieza- 
tartemi głoskami zapisały się w pamięci naszój pod 
względem umysłowym, imiona wielkich i nauką i mi­
łością Ojczyzny mężów.

Był ruch, było życie na polu literackiem, przo­
dowaliśmy prawie innym dzielnicom dawnej Rzeczy­
pospolitej; Wielkopolska nie byta Beocyą. Rozmaite 
prawda czynniki składają się na to, iż ruch literacki 
u nas tak mały, ale powiedzmy otwarcie, opiesza­
łość nasza w znacznej części temu winna, gaśnie po­
czucie tego, co dla każdego powinno byo świętym 
obowiązkiem. Jedyna prasa u nas coraz więcój się 
rozszerza. Coraz więcej gazet, coraz większe koła czy­
telników, budzi się samowiedza narodowa nawet w naj­
niższych warstwach. Każdy dziennik ma cel wytknięty, 
aby rozbudzać ducha narodowego, szerzyć wiedzę i 
oświatę. Prasa stoi na straży świętych pamiątek, 
obudzą poczucie godności własnej i na tem polu 
wiele życia i ruchu, ale są niestety dzienniki, które 
całkiem krzywemi i fałszywemi drogami idą do ce­
lu. Czy to nie gorszące i nie oburzające i nie upa- 
karzające wszystkich dobrze myślących, że w tak 
małym obozie tyle swarów i waśni, a tak mało je­
dnomyślności. Prawda, to samo dzieje się i a in­
nych narodów, ale my żyjemy w wyjątkowych stó­
sunkach, mimo różnicy zdań, nigdy nie wolno nam 
zapominać o wspólnym celu, nie wolno dawać złego 
przykłada młodszój braci. Hannibal aute portas, o 
tern powinniśmy pamiętać. Znane nam hasło prze­
ciwników naszych, na wzór starego Catona: „Car- 
thaginem esse delendam“ „nomen Polonornm esse 
exstingnendnm“. — Okazuje się w takich pismach 
brak szacunku wobec powag, wobec mężów najle- 
piój zasłużonych krajowi, i takiemi zasadami ma się 
przejąć koło czytelników, często niedoświadczonych 
w sprawach społecznych i politycznych. Przeciw 
głosom takim z całą energią i z całą świadomością 
i wytrwałością trzeba występować i tu walka jest 
nieuniknioną. Prasa nie jest na to, aby wszystkich 
kształcić na polityków. W naszym narodzie aż za 
wiele skłonności i pochopności do tego. Każdy nie­
omal politykuje na własną rękę; tuzinkowych poli­
tyków co nie miara, prawdziwych mało. Mniój po- 
litykować, a więcój pracować, każdy w swoim za­
kresie, godnie i uczciwie, bronte tego, co jest naj­
świętszą spuścizną po przodkach [naszych, to zada­
niem naszem byó powinno.

Smutne dzieje przyniósł nam czas. Skutki bis- 
markowskiój polityki odczuwamy na każdym kroku. 
Ten wielki mąż o wielkich sukcesach na polu poli­
tycznem, którego słusznie już za życia nędzę chara­
kteru odsłouiono — bodaj czy kogo więcój nienawi­
dził i nienawidzi jak nas i tę nienawiść wszczepił 
w znaczną część ziomków swoich.

Nie uwierzą późniejsze pokolenia w to, kiedy 
poczucie sprawiedliwości zapanuje |między narodami 
(kiedy? i czy zapanuje! — wierzymy w Opatrzność), 
aby narodowi, który ma swoją przeszłość, którego syno­
wie wypełniają obowiązki poddanych, wzbroniono się 
kształci# w ojczystym języku; nanka prywatna staje 
się iluzoryczną, Julian Apostata wzbraniał wstępu 
chrzeioianom do zakładów naukowych, aby zamienili 
się w bezrozumny gmin; nam nie wolno uczyć się 
języka ojczystego, abyśmy nie mogąc poznać prze­
szłości naszój z czasem przestali być tem, czem nam 
Pan Bóg kazał być. Sic fata tuiere, albo lepiój, 
tak Bóg chce, abyśmy tem bardziój wzbudzili w sobie 
samych poczucie godności własnój, abyśmy tem wię­
cój wytężali wszystkie siły, aby nic z tego nie stra­
cić, nie uronić, co dla nas powinno byc najświętszem. 
I oto skupiać się mamy, mamy wspólnie zaradzać 
temu, aby młodsze pokolenia nauczyły się czytać 
po polsku, aby o ile to możliwem, zasilały się po­
karmem wiedzy ojczystói. I ten oto wielki szczytny 
iście i chwalebny cel Towarzystwa Czytelni Ludo- 
wij. Któż dążności tak szlachetnych tego Towa-



raystwa, nie będzie popierał ? Któż uchyli się od 
,8® . Tak mi<ldzy ludem, jak i między warstwami 
sredniemi coraz większa objawia się chęć do czyta- 

krwawo pracować muszą na kawałek 
Chleba od świtu do zmroku. Ale na ile przeszkód 
i to wielkich narażone jest ciągle Towarzystwo 
Czytelni Ludowych ? Prasa czyni co może, nie 
przestaje nawoływać, aby stósowneai datkami 
wspierano towarzystwo, bo inaczój nie możliwe, aby 
wogio zbawiennie oddziaływać na naród. Prawda 
jesteśmy biednymi, ciężary coraz większe, a jedna« 
powiedzmy sobie otwarcie, gdyby wszyscy jak się 
należy pojmowali doniosłość c&łśj Jsprawy, gdyby 
więcój odmawiano sobie tego, co jest zbyteezsem 
co graniczy ze zbytkiem, Towarzystwo czytelni ludo 
wych me byłoby w kłopotach finansowych. Na taki 
cel nikt grcsza skąpić nie powinien.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Towarzystwa i Spółki.
Posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 

Robotników Polskich odbędzie się w niedzielę dnia 
o b. m. o godzinie %7 wieczorem w lokalu p. Kempfa 
przy ulicy Wrocławskiej, na które członków i kandydatów 
zaprasza Zarząd.

Zwyczajne zebranie Katolickiego Towarzystwa 
Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św 
Józeta odbędzie się w poniedziałek 6 b. m. o godzinie 
8/2 na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskiej nr. 18. 
Ma porządku obrad wykład. O liczny udział szanownych 
członków uprasza się. Goście mile widziani. Zarząd,

. Walne zebranie prezesów i delegatów Kółek 
rolniczych odbędzie się w Poznaniu w Bazarze dnia 14 

r\V godzinie 11 przed południem. Porządek 
obrad: 1) Zagajenie zebrania. 2) Ukonstytuowanie biura 
prezydyalnego 3) O nawozach sztucznych, ref. prezes 
P- W. Łubieński. 4) Praca, oszczędność i oświata jako 
podstawy bytu., ref. członek p. Niemir. 5) O potrzebie 
rachunkowości ref. dr. T. Jackowski. 6) Sprawozdanie 
w*,?8taW\ W Inowrocławin> ref. wice-patron p. E Roga- 
o?™ . 7'.° zabezpieczeniu od ognia i gradu, ref. Patron. 
8) Wnioski członków. - Po walne« >braniu otwartą 

V1-9 ,wystawa “achl11 1 narzędzi rolniczych firmy Brv-
liński i Twardowski, na podwórzu Bazarowe«.

Zebranie Kółka rolniczego małych posiadłości za­
wiązanego w Głuszynie odbędzie się w niedzielę dnia 5 

r/.b' ,PS po,ndniu 0 godzinie 4 w Piotrowie u pre-
Wisa Sobieralskiego, na które członków i nieczlonków z sv- 
sami zaprasza Zarząd. 3

Po zebraniu odbędzie się losowanie różnych nasion 
i- p. marchwi, ćwikły itp. ’jak n.

cenę 60 fen. Prosimy rozszerzać to jedyne pismo w ję- 
zykn polskim, poświęcone sprawie wstrzemięźliwości.

Zarząd.
Sw. Łazarz. Nadzwyczajne walne zebranie To­

warzystwa Przemysłowego odbędzie się w poniedziałek 6 
b. m. o godz. wpół do 9 wieczorem i to nie jak dotych­
czas. u p. Waltra, tylko n p. Deimerfa w hotelu „Con­
cordia“, gdzie odtąd posiedzenia odbywać się będą. Pro­
simy o przybycie o ile możności wszystkich szan, człon­
ków. Goście wprowadzeni mile widziani. Zarząd.

* Sztuczne oczy. Dowiadujemy się, iż w czasie od
11 13 b. m. przyjmować będzie w tutejszćj klnice
ocznej radzcy dr. Wicherkiewicza, zamówienia na sztu­
czne oczy fabrykant szklanych ócz p. Müller z Wiesba­
dens na co zwracamy uwagę tych osób, które pragną 
zaopatrzyć się w dokładnie do zdrowego zastosowane sztu­
czne oko. Od dokładnego zaś zastósowania zależy nie- 
tylko dobry wygląd i pornszalność oka takiego, ale nadto 
umknięcięcie przykrego nieraz drażnienia powiek.

* Warta przybrała od wczoraj rana o 12 ctm. 
(do 3,96 m.) wskutek czego prawie cała ulica Piaskowa 
stoi pod wodą; również wtargnęła już woda na ulicę Szy­
perską i w niższe części Rybaków oraz Chwaliszewa. 
Szlachtuz na ulicy .Szyperskiej stoi zupełnie pod wodą 
tak że dostęp do niego zabroniony. Szczęściem, że z Po­
gorzelicy dochodzą wiadomości o ciągiem opadaniu wody.

* Z Pogorzelicy telegrafuje główny urząd celny, iż
stan wody wynosił tam wczoraj 3,69 m., dziś 3 50 m 
opadła o 19 ctm. ’ ’’

* Ze Śremu telegrafuje radzea ziemiański iż stan
wody wynosił tam wczoraj 3,10 m., dziś 3 12 m crzv 
brała o 2 ctm. ’ *

Krotoszyn. Pan Krzyżanowski z Konarzewt za­
myśla włość swą rozparcelować na gospodarstwa rentowe 
i żąda za morgę 100 morgę lub renty 4 marki. Tym 
terSnOdMZie * dn'n 14 K w tutejszej strzelnicy

* Samobójstwo. Dziś odbył się w Kucharkach po 
grzeb posiedzieiela folwarku Kucharki I, przechrzconego 
na Moltkesruhm, Teodora Scholtz-Knoblocha, patron* ko­
ścioła knchareckiego, bez współudziału duchownego. — 
Zmarły strzelił sobie w tych dniach w ramo południe 
z rewolweru w głowę i umarł około godz. 11 w nccy. 
Naprężenie umysłowe i sprawy familijne popchnęły zmar­
łego do samobójstwa, który chociaż katolik/ praktyk ko 
ścielnych nie wypełniał a dzieci swoje w kościele prote 
stanckim chrzcić kazał. Przecież i pastor Sebótki od­
mówił współudziału swego przy pogrzebie.

* Chodzież. Sejmik powiatowy zwołany został na 
dzień 29 marca.

* Powiatowi inspektorowie szkolni Heckert i dr 
Grabow w Bydgoszczy, oraz Pensky w Pile, otrzymali 
godność radzeów szkolnych z rangą radzców czwartćj klasy.
• rn Powodzie. Z Temeswaru donoszą, iż rzeki Bega 
i Temes zalały już znaczną przestrzeż. Pod Otelekiei 
włościanie przerwali tamy, aby własne pola uchronić 
Żołnierze musieli wysadzić w powietrze mosty starej Begi 
aby usunąć zator. Dolne części Temeswaru stoją pod

przeto przenieść swoje penaty do większego miasta i wy­
bór jego padł na. piękne i bogate San Louis. Niestety, 
aż 568 mil oddzielało go od owego zbawczego celu, wia 
domo zaś, że mając tylko 5 dolarów w kieszeni — tyle 
bowiem wynosił cały majątek Mac Lovena -- nie daleko 
można zawędrować. Nie pozostawało tedy nic innego, jak 
odbyć podróż npediius calcanłibus“, ale jak to wykonać 
przy takiój odległości i przy mrozach, które i Ameryce 
półnoeftój.dały się dobrze we znaki? W strapienia tóm 
przypomniał sobie nieszczęśliwy, iż jest jednym zl-.pszych 
łyżwiarzy i że na tych stalowych rumakach podróż owa 
dałaby się do skutku doprowadzić. O łyżwy tedy posta­
rał mu się jeden z przyjaciół, a o lód dobra matka-przy 
roda — i oto, z pięcioma dolarami w kieszeni, puścił się 
p. Mac Loven w drogę. Pędził tylko wśród dnia, nocami 
zaś odpoczywał w przydrożnych dworach i fermach, gdzie 
dzięki pśęknój męskiej postaci, oraz dobrym manierom, chę­
tnie mu użyczano posiłku i noclegu. Po sześciu dniach, 
bez żadnego wypadku, stanął w ten sposób w San Louis, 
umierający prawie ze znużenia, ale mimo to pełen dobrój 
myśli. .Jego awanturnicza podróż na łyżwach stała się 
naturalnie nirbawem przedmiotem ogólnego zajęcia, posta-

bowiem o to miejscowe dzienniki. Każdy chciał 
widzieć na oczy śmiałego łyżwiarza, a fabryka łyżew 
„Klebera i Wreika“ ofiarowała mu natychmiast stanowi­
sko „mistrza“ z płacą 20 dolarów tygodniowo. Nie dość 
jednak na tóm. Oto bowiem piękna i bogata miss Emma 
Leidei rozmiłowała się do szaleństwa w młodym a przy­
stojnym łyżwiarzu i oświadczyła mu te swoje uczucia. Mac 
Loven ani myślał się wahać — i oto łyżwy przyniosły 
mu nie tylko majątek, lecz i piękną tonę. — Bodajto 
Ameryka!

* Kalendarz. Jutro w niedzielę 5 marca Przen. 
św. Wacława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 39. Zachód o go­
dzinie 5 minut 45.

Pojutrze w poniedziałek 6 marca św. Koleta p. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 37. Zachód o

godzinie 5 minut 47.

Cena wypowiedziana na dzień 4-go maren: żyf.
130,00 mrk., pszenica—,— mrk., owies 132,00 mrk., rzep —mrk. 
olój rzepiowy 55,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 3 marca: (50-ta) 51 ln
mrk. (70-ta) 31,50 mrk.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Postanowienia 
komisyi handlowój.

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Siemię lniane

Ż a 100 kilogramów
ciężki

naj- 
wyż 
M F.

naj- 
niż. 
M F.

średni
naj-
wyż,
MÍF.

naj- 
niż. 

M F.

lekki towar
naj- 
wyż. 
M F.

naj.
niż.
Mp.

100 klg.

TOWAR.
piękny | średni | pośledni

23 00 22 00 20 20
22 20 21 20 20 20

Frasyfeyli de FezasaU.

Poznań, 4 marca.
KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Pani Radzimiń­

ska z córką z Dobieszewa, Buchowski z synem z Po 
marzanek, Kowalski z Wysoezki, Moszczeński z Niem 
czynka, Silewicz z Włókna, Radoński z Berlina, Ba 
rański ze Szczecina, Gntmann i Thienel z Wrocła­
wia, Krajewicz ze 8remu, Maennling z Lubeki.

Stan
Dnia 3 marca 1898 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
T»nn
Oels.

Mulaghmor* . . 769 Płd. 6 zachm. 11
Aberdeen . . . 768 Płd.Płd.W. 3 pochmurno 3
Chrystiansund . 766 Z.Płd.Z. 8 pochmurno 3
Kopenhaga . . 754 Płn. 6 śnieg —2
Sztokholm . . 768 Pin. fl zachm. —6
Haparanda . . 763 W. 2 śnieg —12
Petersburg . . 757 W. 1 zachm. —5
Moskwa . . . 762 Płd.W. 1 śnieg —O
Kork. Quenst. . 763 Płd,Z. 3 deszcz 9
Cherbourg . . 767 Z. 1 zachm. 10
Helder . . . 769 Płn.Płn.W. 3 bez chmur 4
Sylt1) .... 764 Płn. 4 bez chmur 9
Hamburg8) . . 761 Płn.Płn.Z. 4 zachm. 1
Świnoujście . . 753 Z.Płn Z. 4 śnieg 0
Nowyport8) . . 753 Z.Płn.Z. 3 zachm. 1
Kłajpejda4) . . 752 Płd. 3 deszcz 2
Paryż .... 769 Pin Z 1 zachm. 9
Monaster . . . 766 Z. 6 zachm. 8
Karlsruhe . . 767 PłdK 2 zachm. 8
Wiesbaden1) . . 767 Płn.Z. 3 pół zachm. 5
Monachium*) . . 765 Płd.Z. 6 deszcz 6
Kamienica . . 763 Z. 6 pochmurno 2
Berlin7). . . . 768 Z.Płn.Z. 6 pochmurno 3
Wiedeń . . . 763 Z. 8 zachm. 8
Wr»claw . . . 758 Z. 5 zachm. 4
Ile d'Aix . . . _ _ _
Nica..................... 764 w. 1 pochmurno 11
Tryest . . . 764 spokojnie. pochmurno 10

ł) Nocą przymrozek, a) 
*) Nocą deszcz. s) Wczoraj i 
rza. Wczoraj deszcz, rano

Wczoraj deszcz. •) Płatki śniegu, 
nocą deszcz. s) Nocą deszcz i bu- 
grad.

33Ll7O3a.llSLd%
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

JPomtMl«, sobota 4 marca.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Adwokat Porsch w Byd­
goszczy mianowany został aotaryuszem na obwód sądu nad- 
ziemiańskiego w Poznaniu, z siedzibą w Bydgoszczy.

„„ . ’ uPOl’kl W Poznanlu- Mś w sobotę odzna­
czona na konkursie krakowskim imienia Wołodkiewicza 
po raz pierwszy komedya Stan. Graybnera „Fredzio“

« D11®dzielt p0 raz trzeci Premiowana na konkursie 
„Kuryera Warsz.“ komedya Michała Bałuckiego „Flirt“ 
_ ^e wtorek koncert P> M- W^skiój,fortepianistki, 
przy udziale p. Natalii Czarlińskiój. Program koncertu 
Ł ¿ÍPAJ-Cy: 1) 8niíerMoszkowsW; a) Allegro mo 

c) °?p“- 2) a) Romans o fiołkach
LT 7 ^a“C0LPntz (Mascagni), b) Arietta z opery 
Beata - Moniuszko. 3) a) Prélude - Chopin, b) Ta 

te’la, ~ Moszkowski. 4) a) Du bist dfe Ruh’ - 
8chubert-Liszt, b) Valse caprice — Rubinstein. 5) Mój
0 RbUi. - Lta,W‘" 1 g‘,lb) - *““•

Przed koncertem drugi akt operetki Straussa „Zem
sta nietoperza“. ”

Na zakończenie „Mazur“ w cztery pary.
Abonament uchylony.

polskiego'17 Za“*wiać ’ nabywa<5 można w kasie teatru

Hn- W czwartek na benefis p. Knapczyńskiego obraz lu 
doy ne śpiewami i tańcami przez Galasie wieża i Melle- 
rową „Dziewczę z chaty za wsią“
Rali T*,2i°ł° Spiewackie Pol8kie * Poznaniu urządza na 
san Lamberta w poniedziałek dnia 6 marca r b. wielki 
koncert wokalno-instrumentalny. Część I: 1) Uwertura

HeMld- ”Pieśń oziemi “aU'\ ka“-
arioso6« Dtmblćsklege: a) »Myśli wstępne“ (recitativo 
i aX baS z.chórem)- b) „Litwa“, (recitativo
ÍJS Łt,« y z Z eh°,rem)- 3) ”Marzenia“ (Traume- 
reien), Schumann (serenada na orkiestrę smyczkową). 4) 
»Rojenia wiośnmne“, B. Dembiński (kantata na glosy dam- 
skie) 5) Polonez „ Wyleć, wyleć orle miody“, B. Dembiń­
ski (duo na tenor i bas z chórem). — Ozęść II: Halka“ 
opera 8t. Moniuszki. 6) Uwertura. 7) Recitativo i dumka
£ 1 nd yU iJo\tfk)’ 2 aktu IV- 8) Chór wieśnia­
ków. 9) Recitativo (Halka, Jontek) akt III). io) Chór 
finalny Tak to tak z dziewczętami“. — Początek o go­
dzinie 8 wieczorem. ®

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego w Poznaniu. 
Przypominamy, że w czwartek dnia 9 b m 

o godzinie 4 po południu na sali Bazarowój odbędzie się 

m.Zi,±h1 ■ P™“J
. . * Ju,trze.nka> Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę-
XoPrem w T * 5 ° *°dzinie «
wmezorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Gar- 
dSZl"'-1° ,“a P3rterze- Porzi*dek obrad: 1) Odczytanie 
GnTwoVlev® C!g°’ W kt6ry“zacbodzą szatani: Lncyper,
X Jeżobroda i Zęboknur (jest to utwór
które TJt i ,2) P,rzygody dw6ch służących z Poznania,
3 numeru 4 Pnieirfv^\6łniiby w.Perlinie- 3) Streszczenie 

numeru Pobudki do szerzenia wstrzemięźliwości“.
carni t í*"1* *{chodzi co miesi4C i kosztuje w księ-
f marko In 7npań8kleg0 rocznie 1 »«k«, z przesyłką 
1 markę 40 fen., na pocztach zapisuje się półrocznie za

■ Napływ żydów do Łodzi. Z wiosną spodziewany
jest znaczny napływ żydów z gubernii nadbałtyckich 
szczególnie z Rygi, na którą mają być podobno 'rozcią 
gnięta obostrzone przepisy co do zamieszkiwania żydów 
w miastoch carstwa. Obecnie eaigracya żydów do Łodzi 
trwa bezustannie i po kilka lub więcój rodzin przybywa 
co tydzień z gubernii południowych i z Litwy.

* Spadek po ks. Wittgenstslale. Po rozpadnięcii 
się domu Radziwiłłów na dwie linia — starszą i młodszą 
do pierwszój przeszły majoraty: nieświeski i ołycki(wgu 
bernu wołyńskiój), w posiadaniu zaś drugiój pozostał nu 
jorat kiecki (powiat słucki). Ostatnim przedstawicielem 
linii starszój domu Radziwiłłów był ks. Dominik Postu- 
mns, syn ks. Hieronima III i jeg0 małżonki z domu 
Tłum Taxis. Ks. Dominik, mówiąc nawiasem, jeden 
z założycieli Towarzystwa dobroczynności, na rzecz któ­
rego testował olbrzymią kamienicę, w roku 1807 wstąpił 
w związki małżeńskie z Izabelą Wandalin-Mniszchówną. 
Wśród licznych gości weselnych, zgromadzonych w zamku 
nieświeskim, znajdowała się kuzynka ks. Dominika, pani 
Teofila z Merawskich hr. Starzeńska. Uroeza kuzyna 
wpada w oko „panu młodemu...“ I oto pięknego poranku 
ks. Dominik i hr. Teofila znikają bez śladu. W na 
stępstwie dwa rozwody i ślub ks. Dominika Radziwiłła 

hr. Starzeńską. W roku 1833 książę Dominik zmarł 
nagle wskutek apopleksji, pozostawiając po sobie jako 
jedyną spadkobierczynię prawną księżniczkę Stefanią. Po 
śmierci ostatniego przedstawiciela linii starszój, majoraty 
nieświeski i ołycki przeszły w posiadanie ówczesnego re­
prezentanta linii mlodszój, ks. Michała-Hieronima zaś 
dobra alodyalne (800,000 dzies.), wraz z ręką księżniczki 
Stefami, dostały się księciu Ludwikowi Sayn Wittgen- 
steinowi. W ciągu następnych lat kilkunastu próbowano 
dokonać ścisłego rozgraniczenia dóbr Radziwiłłowskich 
ordynackich i alodyalnych; wysadzona jednak ad hoc 
komisya, acz pochłonęła bajońskie sumy, zadania swego 
nie spełniła. Ks. Radziwiłł i Wittgenstein kwestyą za­
łatwili polubownie. Ks. Ludwik i Stefania Wittgenstei. 
nowie zostawili dwoje dzieci: syna Piotra i córkę Maryę 
późniój księżnę Hohenlohe. Po śmierci ks. Piotra, który 
zmarł bezpotomnie, dziedzictwo po-Radziwiłłowskie przeszło 
w ręce tój ostatniój.

Oprócz dóbr, odziedziczonych po bracie, ks. Hohen­
lohe posiadała już . poprzednio kilka majątków po matce 
leżących jednak nie w powiecie bielskim (gubernii gro- 
dzieńskiój), lecz w powiecie bialskim (gubernii siedleckiój) 
a mianowicie: Białą, Sławatycze nad Bugiem i inne’ 
Prawo posiadania przez ks. Hohenlohe dóbr wymienio­
nych, jako nienależących do spadku po-Wittgensteinow- 
skiego, zakwestyonowane być nie mogło i nie było.

* Lektura w rządowych szkołach włoskich. W rzym- 
skiem gimnazyum „Ennio Quirino Visconti“ przeznaczono 
trzeciój klasie na lekturę dzieło L. Settembrioni p. t.

Ricordanze della mía vita“ (Moje wspomnienia). Dzien­
niki katolickie przytaczają ustęp z tój książki na str. 167 
umieszczony, który brzmi w tłómaczeniu jak następuje: 
„Historya mnie zmusza brzydzić się księżmi; niejakaś mała 
obraza, wyrządzona mi przez nędznika („da un miserabile“), 
który mógł nawet nie być jeszcze księdzem, aleośmnaście 
wieków zbrodni, drapieztw, krwi, ale stosy i tortury, ale 
niezmierzona ilość nieszczęść, zepsueia, ignorancyi, dziko­
ści, ale niewola mej ojczyzny i tylu krajów sprawiają, że 
burzy się moja dusza, gdy pomyślę o księdzu, który był 
i jest przyczyną wszystkich nieszczęść ludzkich“. Na ła­
dnych dziełach kształci się młode pokolenie włoskie!

* Łyżwy... zbawieniem. Mac Loven, młody 25-letni 
człowiek, zamieszkały w San Paul (w stanie Minnesota), 
znalazł się przed niedawnym czasem w położenia bez wyj­
ścia. Nie tylko bowiem wskutek bankructwa firmy stracił 
miejsce kantorzysty, lecz nadto w takiem małem miaste­
czku jak San Paul, ani mógł zamarzyć, iżby mu się tra­
fiło jakie nowe a lepsze nieco stanowisko. Postanowił

Gopodarstwo, handel i przemysł.
* Uwaga dla właścicieli ogrodów. (Kw.) W prze 

szłem roku mieliśmy lato nadzwyczaj suche i skwarne, — 
upały dochodziły do 34 stopni Reaumura w cieniu, — 
z tego powodu nieomal cała roślinność dużo ucierpiała. 
Drzewa miejscami, już w miesiącu lipcu, były prawie 
ogołocone z liści — bo skwarne upały i susza formalnie 
popaliły je i wstrzymały cyrkulacją soków. Korzenie 
drzew w suchej i spieczonej ziemi nie tylko, że prze­
stały pracować i nie mogły zasilać sokami pędów, ale 
nawet przestały rozrastać się; więc tak korzenie, jak i 
pędy są słabe, i ztąd wnosić trzeba, że drzewka
tej wiosny nie są zdatne do przesadzania. __
Już przez samo przesadzanie, jak wiadomo, drzewka się 
osłabiają, a jeżeli do tego jeszcze słabe drzewka sadzić 
będziemy — to z pewnością nadzieje nasze zawiedzione 
będą i drzewka się nie rozrosną.

Ażeby uniknąć niepotrzebnych kositów i pracy, le 
piej powstrzymać się ze sadzeniem do przyszłej jesieni 
albo do wiosny w r. p., aż drzewka przez lato wydo- 
brzeją, wzmocnią się i znowu przyjdą do siebie.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

3. Po połud. 2 751,5 IPłnZ. orzeźw, zachm.
3. Wiecz. 9 759,6 PłnZ. umiar, zachm.
4. Rano 7 767,8 |PłnPłnZ.umiar, pogodnie.

Dnia 3 marca maximum ciepła 4- 7,0” Cel.
„ 8 . minimum „ 4- 0,8° „

4- 2,0 
4- 0,8 
- 2,5

(3NT aćlesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
.1093J

I. F. A. KOMKNDZOTSKI W DRCZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

(K) Fozaań, 3-go marca. (Sprawozdani* tygo 
dniowe z obrotu ziemiopłodów). W ubiegłym tygo 
dniu powietrze było zmienne, nadzwyczajnie zaś i nieodpowiednio 
do ouecnój pory roku łagodne. Byłoby z pewnością dia rozwoju 
ozimin dal;ko korzystniój, gdyby zimowe powietrze było trwało 
jeszcze dłużćj, ponieważ nieuniknione jeszcze większe przymrozki 
lub nawet mrozy tern znaczniejszą szkodę w «ziminacli wyrzą­
dzić mogą. To też wielokrotnie w ostatnich sprawozdaniach 
o tem mowa, że powietrze jak na koniec lutego było za korzy­
stne, że ciepło dzienne za wielkie, że noce za mało zimne 
a częsty i urodzajny deszcz zbyt obfity. Obecny ten stan po­
wietrza nie mało też podziałał na wzmocnienie usposobienia han­
dlu zbożowego, i możnaby sądzić, że ceny stćsownie się pod­
niosą, lecz niestety o ile z jednej strony tendeneya 'się ustala, 
o tyle znowu przeciwne wręcz czynniki wpływają na nią osła­
biająco. Jest np. ogólne mniemanie, iż Austrya, Turcya i po­
łudniowa Rosya, tak mało dotychczas ze swych produkcyi eks­
portowały, _ że z otwarciem żeglugi koniecznie dalsza redukeya 
cen nastąpić musi. Na targu naszym stosunki handlowe nie 
zmieniły się wcale. Dowozy są tych samych rozmiarów co da- 
wniój, a ceny bezustaanie się cofają, Brzenica trzymała się przez 
cały tydzień dosyć stale, przy końca tygodnia popyt się cokol­
wiek na nią wzmógł, lecz ceny pozostały bez zmiany. Żyto 
szło z dnia na dzień coraz słabiój, tak że w końcu tygodnia 
notowano je o 2 3 marek na węcplu niżój jak w tygodniu po­
przedzającym. Jęczmień i owies bez zmiany.

(K) Poznań, 4 marca. —• (Sprawozdanie giełdowe.
Stan powietrza: pięknie-
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejseu 

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 5110 m., 70-ta 31.60 m., marca 
50-ta 51,10, 70-ta 31,60, m., maj 50-ta —m., 70-ta —m. 

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 51,20 m., 70-ta 31,70 m., kwiecień 
60-ta —- m., 70-ta —,— mrk.

Bydgoszcz. 3 marca 1893.
Pszenica 140—146 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 110—118 mrk.
Jęczmień według jakości 120—128 mrk., dla .’bro­

warów 129—138.
Owies 125—135 m.
Groch na paszę 120—130 m., wrzący 140—160 m.
Okowita 32,00 m.

Hamburg, 3 marca. — Okowita spok., za piarzec 
22% żąd., marzec-kwiecień 23% żąd., kwiecień-maj 23% iąd., 
maj-czerwiec 22% żąd. — K a wa good average Santos za ma­
rzec 84%, za maj 82%, za wrzesień 82—, za grudzień 80%. 
Usposobienie: potw. Obrót------miechów.

Magdeburg, 3 marca. — Cukier ziarnisty excl. work. 
92®/0 14,50, Cukier ziam. excl. 88% 14,50, cuk. ziar. excl. 
76% Rendem. —• Drugi produkt exc., 76% Rendem. 11,96, 
Usposobienie: spok. if. Rafinada chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa II 27,50, mielona rtfln. z beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 26,25. Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za marzec 14,06— płc., 14,05— żąd., kwie­
cień 14,15— płc., 14,17% żąd., maj 14,30— płac., 14,32% żąd. 
czerwiec 14,42% płc., 14,45— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 205,000 ctr.

Wrocław, 3 marca 1893 r.
żyto (za 1000 funt.) — wypowiedziano — centa. — 

Cena wypowiedziana —,— mrk., marzec 130,00 żąd., kwiecień- 
maj 132 żąd., maj-czerwiec 133,00 żąd:, czerwiec-lipiec 136,00 żąd.

Okowita (za 100 litr, a 100%) excl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsum., —wypowiedziano —,— litr, upłyń, wypo­
wiedzenie —m., na marzec (50-ta) 61,10 żąd., (70-ta) 3i,50 
żąd., kwiecień-maj 32,40 żąd.

Telegram giełdowy.
Berliu, 4 marca 1893 roku. (Kursa końcowe.)

2
Niem.3%po£.pań 
Consol. 4% . ,
Consol. 3%% .
Pozn. 4% 1. zast.
Posn. 8%%l.zas.
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. .
Austr. banknoty 
Anstr. renta srbr.
Ros. banknoty .
Roa. listy zastaw.
Pola. 5% lis. zas.
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4°/o renta zł. 
Węg.6% pap

Kurs z dnia 3 4
Pszenica słabo.
na kwiecień-maj 154 - 163 -
na czerwiec-lipiec 156 75 166 -
Żyto słabo.
na kwiecień-maj 133 75 182 2ó
na czerwiec-lipiec 136 75 135 25
OlćJ rzep. spok.
na kwiecień-maj 52 - 52 -
na wrzes.-paźdz. 52 10 52 -
Okowita słabiej.
eksportowa . . 34 50 34 40
na kwiecień-maj 33 70 83 60
na czerw.-lipiec . 34 60 34 40
na lipiec-sierpień 35 10 34 »0
na sierp.-wrzesień 35 50 36 30
na wrzes.-paźdz. — — — —
spożywcza. . . 64 10 54 26
Owies
na kwiecień-maj 141 76 141 75
Wypowiedziano:
żyta węcpli . .
okowity kw. ekp. o.tte O.MO

. . spoż. 0,000
Siezeeli, 4 marca 1898

Kurs z dnia 3 4
Pszenica niezm.
na kwiecień-maj 163 — 152 60
na maj czerwiec 154 50 154 -
Żyto niżej.
na kwiecień-maj 131 — 129 50
na msj-czerwiec 131 - 131 26
Olój rzep. spok.
na kwiecień-maj 51 50 51 50
na wrześ.-paźdź. 51 60 51 50

88 -
107 70
101 30
102 90 
98 20

103 30 
97

168 75
83 10

214 75 
101 10 
67 70 
65 90 
97 70

„ - 85 10
Anstr. kred, akcye, 183 10
Lombardy 
Disconto com.

Usposobienie : 
słabo.

Okewlta twierdz.
w miejscu eksport, 
na kwiecień-maj 
na sierp.-wrześ.

Petroleum
w miejscu , .

50 10 
195 10

G
87 90

107 70
101 30
102 75
98 10

103 25
97 10

168 65
88 —

215 50 
101 50
67 80
66 -
97 70
84 80

182 40
49 —

194 —

82 30 
32 40 
34 30

10 26

32 60 
82 60 
34 40

10 25

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
Ważny od 1. października 1892 roku.

Odchodzą. Przychodzą
Poznań-Wrocław.

Odchodzą. Przychodzą.
Portnań-Krzyi.

6.48 rano. 4,43 rano.
10.35 przed poł. 7,40 rano. 
12,50 w poł. 10,09 przed poł. 
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,13 po poł.
3,21 po poł. 6,18 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy).
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,66 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,20 w nocy.

12.36 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4.48 rano. | 8,10 rano
6.48 rano. (z Gniezna). 

10,86 rano. 10,19 przed poł.
3,29 po poł. 3,16 po poł.
7,16 wiecz.

10,40 w nocy.
(do Gniezna),

Poznań-Płła.
4,46 rano. I 7,24 rano.

10,47 przed poł. 1,68 po poł
4,48 po poł. | 6,48 wiecz.

6,64 wiecz.
11,00 w nocy.

1,32 w nocy.

4,64 rano.
10,29 przed poł.
3,46 po poł.
7,02 wiecz.
8,25 wiecz.
(do Leszna).
1,40 rano.

4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po peł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

Poznań-Berlin-Guben.
1,42 w nocy. 
4,67 rano. 

10,34 przed poł. 
4,24 po poł. 
7.26 wiecz.

4,30 rano. 
8,68 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.

Poznań-Kiuezbork.
6.50 rano. I 8,35 rano.

10,40 przed poł.) 2;03 po poł.
2.51 po poł. ! 6,19 wiecz.
8,06 wiecz. ¡11,38 w nocy.

Poznań-Strzałbawa.
5,02 rano. ) 9,05 rano.

12,18 przed poł. 3,34 po poł.
6.63 po poł. ! 9,40 wiecz.

DodaUli
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